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W sprawie orgauizacji Austrji.
my s

Debatte przed dniami ogłosiła p o-
j ~ł p r o g r a m u  u rząd zen ia  rri?P®r ^ " I1J

dał nam sposobność rozwinięcia kilka myt..; C 
o r g a n i z a c j i  A u s t  rj i .  Od tego ezasu kilka­
krotnie dziennik ten zwracał uwagę na potnie 
idone artykuły, jako na wyraz własnych prze­
konań, w tej najważniejszej dla monarchii spra­
wie, i cieszył się, że wyrażone idee licznych zy­
skają zwolenników. Ponieważ ostatnia tego ro­
dzaju wzmianka nas dotyczy, umieszczamy ją  
wiec tutaj w całości:

„Idee programowe, które w naszych listach 
z Wyższej Austrji powiada Debatte) przez pewne­
go szanownego polityka rozwinięte były, zwró­
ciły na siebie nwagę jak najszerszych kół po­
litycznych. Również i lwowska Gaz. N ar. roz­
trząsa je i nzn^je, że pochodzą one z najgo­
dniejszego poczucia, i że honor inicjatywy do 
Debatte należyć będzie, jeśl,by na tej obiecują

Moskale w Azji.
(Ze źróde ł moskiewskich,)

(Dokończenie.)
Lecz wróćmy do rzeczy. Nigdzie zapewne 

oprócz Kaukazu osznkaństwo i szarlatanerja nie 
dochodziły do takich ogromnych rozmiarów jak 
w Turkestańskim kraju. Czerniajew uczciwy i 
zdolny człowiek pozwolił jednak swoim pod­
władnym ukraść 400 tysięcy rubli srebrem i pi­
sał zawsze relacje po kaukazku. On przeszedł 
nawet Zimmermanna w sprawie przedstawiania 
trofeów bitw swoich; posłane do Petersburga 
klucze Taszkentn, robił ślusarz 4go orenburg- 
skiego liniowego batalionu. Przybyły na jego 
miejsce jenerał Romanowski jest strasznym in­
trygantem i nic więcej. Napisał on dziwną re­
lację o idżarskiej bitwie, którą wygrali żołnie­
rze 2 kompanii, chcąc dowiedzieć się czy nie­
przyjaciel będzie przed niemi uciekać czy nie. 
O wzięciu Chodżentu napisał taką relację, że 
rota jedna zrobiła w godzinę trzy mile, ale mniej­
sza o to } jemu szczególnie obowiązani Moskale, 
że ich tak nienawidzą w Taszkiencie i w Tur­
kiestanie* Zazdroszcząc sławie Czerniajewa, jene­
rał Romanowski prawie codzień wydawał pro­
klamacje jakieś, które z początku śmieszyły, 
lecz nakoniec zaczęły lud gniewać. W jednej 
^owie zwróconej do Taszkientców, Romanowski 
oczerni muftego, głowę ich duchowieństwa. 
Zasmucony starzec obrócił się do ludu z pyta­
niem: „Prawowierni, c zyj a  skrzywdziłem kogo 
z was od dwudziestu Jaty?...— Nie, nie, nie! — 
Czy byłem dla kogokolwiek niesprawiedli- 
wy m? . * « Ni e ,  nie, nie! — Czy nauczałem was, 
byście byli nieposłusznymi prawom?.. — Nie, 
nie!... J w tłumie zaczęły się wrzaski przeciw 
nowemu gubernatorowi, który był zmnszony 
schować się* Romanowski niezapominając o 
przyszłości wszedł do współki z moskiewskiemi 
knpeami, którzy przybyli do nowego kraju. 
Wtedy zaczęto mówić w narodzie, że nie jest 
to gubernator, ale *o d k u p s z c z y lc Rząd moskie­
wski musiał go oddalić po lOcio miesięcznej 
próbie.

cej drodze do porozumienia w państwie przyjść 
miało.tt

„ Gazeta Narodowa przystaje na program oby­
watela Wyższej Austrji, i s p o d z i e w a  s i ę  po  
p o l s k i c h  p o s ł a c h  w R e i c h s r a c i e ,  
ź e  w i e d z i e ć  b ę d ą ,  c o  p r z y  i s t n i e j ą ­
c y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  u c z y n i ć  p o - 
w i n n  i.“

Przyjemnie nam jest, że Debatte C2ym nam 
zaszczyt zapisania zdania naszego o opiniach 
przez nią głoszonych. Słów uznan a jakie zamie­
ściliśmy w artykułach o o r g a n i z a c j i  A u ­
s t r j i  nie tylko nie cofniemy nigdy, lecz każ- 
dodziennie się przeświadczając, do jakiego sto­
pnia tradco jest widać zachować w polityce 
uczucie sprawiedliwości, i jak niełatwem jest 
zadanie mieć jasny pogląd na organizację pań­
stwa, wśród tak wyjątkowych znajdującego się 
okoliczności,jak Austrja, tern większy szacunek 
mamy dla organu, któr}r śmiało przeciw wie­
lu przesadom wystąpił, tern mocniej czu­
jemy zasługę Debatte} starannego zajmowa­
nia się tym pierwszorzędnym przedmiotem, 
1 zawsze w pełni oceniamy szlachetność pobu­
dek szanownego polityka z Wyższej Austrji.

Dla tego jednak właśnie, źe takie przypi­
sujemy znaczenie wystąpieniu Debatte, obowią­
zani jesteśmy podnieść, iż ze zdziwieniem do­
wiedzieliśmy się z przytoczonego wyżej artyku­
łu, że przystajemy na wszystkie pomysły wyra­
żone w p r o g r a m i e .  Z jednej wychodząc 
zasady, dania większej samodzielności krajom 
koronnym, temiż samemi kierując się pobudka­
mi potrzeby porozumienia i pojednania ludów 
Austiji, doszliśmy do rezultatów dość odmien­
nych, aby zasługiwały na przeciwstawienie z 
wywodami p r o g r a m u ,  a to,  w i n t e r e s i e  
m y ś l i  p r z e d s t a w i o n y c h  p r z e z  Debattef 
w i n t e r e s i e  p o j e d n a n i a .

W artykułach naszych nie szło nam o sta­
wianie określonego programu. Owszem to by­
łoby niezgodne nawet z naszą przewodnią my­
ślą, lecz po długim namyśle i rozwadze prze­
szłości, doszliśmy do sformułowania kilku myśli 
o naturze wystarczającego dla wszystkich urzą­
dzenia Austrji, a zarazem wykazaliśmy te głó­
wne punktu, które zdaniem naszern przeszkadza- 
ją, aby i d e e  bronione przez Debatte} stały się 
wyrazem przekonań tych wszystkich, którz}* jak 
Debatte pragną potęgi państwa i szczęścia ludów 
Austrji.

Przedmiot tak bardzo wydaje nam się na 
czasie, że mniemamy odpowiedzieć powszechne­
mu zajęciu, jeśli punkta te podamy raz jeszcze 
w streszczeniu, rektyfikując przez to wypowie­
dziane o nas zdauie przez Debatte.

l.Zguhnem nam się wydało więc, gonienie za 
jednostajnością urządzeń i za gładką architekto- 
niką konstytucyjną w państwie, składająeem się 
z tak różnorodnych części, jak Austrja. Jedno- 
stajność podobna tylko kosztem warunków ży­
cia samego dałaby się okupić, a zatem dopro­
wadzić nie może ona do zadowolnienia wszyst­
kich; stopień samodzielności krajów koronnych,

Oto jest ogólny charakter rządów moskie­
wskich w oremburgskim kraju. Moglibyśmy opo­
wiedzieć tysiące anekdot, lecz i tego dosyć, 
żeby dać pojęcie o moskiewskim zarządzie w 
kraju zaborczym w Azji. Niedawno czytaliście 
w gazetach o depntacji, którą Turkestańcy wy­
słali do Petersburga. Była to fałszywa deputa- 
cja, wybrana przez Kryżanowskiego i Romano­
wskiego. Wreszcie i ta deputacja raz powie­
działa następcy tronu po moskiewsku, że tłóma- 
cze oszukują cały Petersburg, tłómacząc słowa 
deputatów zupełnie nie tak jak powiedzieli

Kaukaz•
Niepodobieństwem byłoby opowiedzieć choć 

powierzchownie sześćdziesięcioletnie oszustwa, 
zapomocą których Moskale wprowadzali w błąd 
kraj własny, publicystykę i Europę, prawiąc o 
cywilizacyjnej roli, którą odgrywają na Kau­
kazie.

Nie mamy potrzeby mówić, juk jenerałowie 
robili ekspedycje w góry, żeby zabrać Czerkie- 
som stada, które odsyłali do majątków swoich.

Nie mamy potrzeby mówić, że w 1851 roku 
niedopuszczono teraźniejszego cara do opatrze­
nia Acbmetowskiej twierdzy, upewniając, że na 
drodze stoją Czerkiesi, podczas gdy właściwą 
przyczyną był zły stan, w którym znajdowała 
się twierdza, na umocnienie której niedawno 
wyrzucono ogromne pieniądze — do kieszeni ko­
chanek rządcy Kaukazu.

Nie mamy potrzeby mówić, o mistyfikacji, 
którą urządził pułkownik Jedliński z rozkazu 
namiestnika. Jedliński będąc wysłanym przeciw 
nieistniejącemu nieprzyjacielowi strzelał do nie­
go kartaczami i za to otrzymał krzyż świętego 
Stanisława.

Nie mamy potrzeby mówić jak dla tego, 
żeby dać Aleksandrowi krzyż św. Jerzego, po­
ubierano spokojnych mieszkańców płaszczyzny 
Kaukazu w czerkieskie ubiory i kazano im 
wyjechać z lasu, niby dla ataku, a potem pozabi­
jano ich wszystkich, żeby sekret się nie wydał.

Nie mamy potrzeby mówić, że Mnrawiew- 
Karski, przyjechawszy na Kaukaz w 1854 roku 
napisał list do Mikołaja, że nie potrzebuje po-

różnym być musi wedle natury rzeczy, a każde 
gonienie za jednostajnością jest niebezpieczne.

2. Nie wydało nam się niozbędnem, aby 
Reichsrath, czy Reichstag przedlitawski jedna- 
kowemi kompetencjami konstytucyjnemi był wy­
posażony dla wszystkich krajów koronnych, gdy 
na żaden sposób zakres samodzielności prawo­
dawczej, który wystarczy Salzburgowi, lub wyż­
szej Austrji, nie wystarczy Galicji, a w z a s a ­
d z i e  taki tylko zakres prawodawczy jest nie­
odzowny dla Reichsratu względnie wszystkich 
krajów, jaki jest potrzebny do wysłania dele­
gacji przedlitawskiej dla traktowania o sprawach 
wspólnych z Węgrami. Tylko to, co w elabo­
racie 67 jest naznaczone jako sprawa wspólna, 
musi stanowić nieodzownie kompetencję Rady 
państwa zasadniczą, obejmującą wszystkie przed- 
litawskie kraje. Reszta zakresu jest rzeczą sto- 
sowności, przy której względy na oddzielne kra­
je  starannie powinny być ważane. Od takiej 
zaś kompetencji aż do obszernej dzisiejszej — 
wielkie znajduje się pole, aby się w niem po­
mieściły pragnienia rozmaitych krajów ko­
ronnych.

3. Rękojmi, zabezpieczającej prawa krajów 
koronnych nie chcieliśmy szukać w odpowie­
dzialności urzędników namiestuictwa, coby w 
zarząd wprowadziło zabójczą anarchię, — lecz 
widzieliśmy ją  w kontroli Wydziałów krajo­
wych, i w odpowiedzialności przed sejmami 
kanclerzy tych krajów, którym obszerniejsza, 
polityczna samodzielność przyznaną zostanie.

4. Nie sądziliśmy nareszcie, aby drogą 
przez obecny, czy podobny obecnemu, Reichs- 
rath, dojść można było do urzeczywistnienia 
szerokiego programatu, budującego potęgę pań­
stwa na zadowolnieniu wszystkich. A to, nie 
dla tego tylko, że w chwilach niepojętego za- 
wrotn, Reichsrath odrzucił p o l s k ą  p o p r a w ­
k ę  do a d r e s u  do  t r o n u ,  w y r a ź  a- 
j ą c ą  p o t r z e b ę  r ó w n e g o  z a b e z p i e ­
c z e n i a  p r a w  k o n s t y t u c y j n y c h  k r a ­
j ó w  i k r ó l e s t w ,  t a k  j a k  i R e i c h s ­
r a t h  u , lecz dla tego, że w Radzie państwa 
leży grzech pierworodny, który odrzucenie po­
prawki spowodował, a który każdemu przyzna­
niu praw krajowych, wychodzącemu z Reichs- 
rathu, da z n a c z e n i e  o k t r o j o w a n i a ,  
i które też nie inaczej jak każde oktrojowanie 
przyjętem będzie, gdy tu potrzeba, aby siła Au­
strji z głębokiero i powszechnego nznania wy­
rastała, a przyszła konstytucja państwa na 
szerokiej podstawie współudziału ludów mo­
narchii powstała. — W naszem przekonaniu, 
ponieważ korona jest tą rzeczywistą, uznaną 
kopułą, cały gmach spajającą, więc i p r z y z n a ­
n i e  k r a j o m  k o r o n n y m  r o z m a i t y c h  
p r a w  k o n s t y t u c y j n y c h  o d b y ć  s i § 
p o w i n n o  n a  d r o d z e  p o r o z u m i e n i a  
m i ę d z y  r e p r e z e n t a n t a m i  t y c h  k r a ­
j ó w  a k o r o n ą .

Dla Rajchsratu, dla religijnych wyznawców 
legalności lutowej, jedną tylko widzieliśmy rolę, 
a mianowicie ułatwienia powyższej drogi, i po­

mocy dla wojny w Turkami, bo znalazł 40tysię- 
cy żołnierzy, pracujących w ogrodach i na po­
lach jenerałów dowodzących oddziałami.

Nie mamy potrzeby mówić, że w całej kau- 
kazkiej armii robiono ekspedycje przeciwko gó­
ralom, dla otrzymania świadectw potwierdzają­
cych ilość zabitych koni, połamanej broni i wy­
strzelanych ładunków, podczas gdy konie byiy 
zdrowe, broń połamana w składach, a ładunki 
sprzedane czerkiesora przez ormiańskich kupców.

Nie mamy potrzeby mówić o tem, że puł­
kownik Preobrażeński spalił swój skład (próżny) 
w Majkopie* żeby otrzymać po raz drugi na u- 
muudurowanie kubańskiego pułku 5.200 rs., wtedy 
gdy całe umundurowanie na pułk było scho­
wane pokryjomu w fortecy Tengińskiej, Ni 
mamy potrzeby mówić, jak pułkownik Lewa- 
szow powtórzył tę samą sztukę, nie ogniem, 
lecz wodą, topiąc rzeczy pułku swego w Kuba­
nie (przyczem Eudokimów, głównodowodzący 
prawem skrzydłem, nśmieehając sie powiedział: 
„Nakoniec ten stawropolski pułk, choć raz bę­
dzie miał sukno dobrze wymoczone.1')

Nie zasługuje na wspomnienie to, że puł­
kownik Gorazkow, dowodząc pułkiem w eią?u 
lat pięciu, wywiózł z Kaukazu 120 tysięcy rub'i
i że w ciągn tych lat pięciu, 600 żołnierzy na 
przemian odbywało u niego pańszczyznę po 3 
dni w tyg* dniu, nie chodząc na służbę.

Wszystko są to anegdoty, znane każdemu 
na Kaukazie od jenerała, który się z nich n- 
czył, jak ludzie żyli, do żołnierza, który z pła­
czem je opowiadał, bo na jego karku wszystko 
to się skrupiało.

Opowiemy inne anegdoty mniej popularne.
W 1860 roku ks. Bariatyński dał 500.000 

rnbli z sum czarnomorskiego wojska Nowosiel­
skiemu, który obiecał urządzić parostatki na 
Kubanie, przyczem umówiono, źe jeden do­
starczy parostatków i urządzi komunikację aż 
do twierdzy tyfliskiej, a drugi zrobi Kubań do­
godną rzeką dla ruchu statków. Tymczasem Kn- 
ban nie został wyczyszczonym (i nie można go 
uspławnić), parostatków Nowosielski nie przysłał, 
parowej żeglugi nie ma, — i nie ma pół milio­
na rubli.

godzenia jej z wyznawaną przez nich k a r t ą .
Przyjeranieby niezawodnie było, i dla nas i 

dla Debatte, nawet gdyby inicjatywę takiego uła­
twienia i podobnych wj^stąpień w Rajchsracie 
wzięli ci sami, którzy za centralizm kruszyli w 
nim kopie — Jecz czy się to stanie, czy nie 
stanie, mniemamy, źe na polskiej delegacji ciężą 
wielkie obowiązki, a o b e c n i e  o k o l i c z n o -  
ś c i domagają się ich spełnienia.

Nie wiemy jakie w tym względzie panują 
przekonania w łonie naszej delegacji, lecz stre­
szczamy życzenia cd'ywające sie w kraju. 
Streszczając je wiemy, że polska delegacja, aby 
im odpowiedzieć, powinna wykazać, źe jej nie- 
tylko idzie o obronę praw krajowych, lecz o 
takie urządzenie monarchii, Któreby zabezpie­
czyło raz na zawsze i jej siły i prawa krajn; 
powinna wykazać, że Polacy nigdy nie przyłożą 
ręki, ani przytakiwać będą żadnemu gnębieniu 
ludów i poniewierce ich praw, tak na drodze 
parlamentarnej, jak nigdy nie przyczyniali się 
do gnębienia na drodze biórokratycznej, źe na­
reszcie są prawa, tak święte i pragnienia tak 
gorące kraju naszego, źe delegacja nigdy, i za 
żadną cenę chwilowych korzyści nie wyrzecze 
się ich i nie odstąpi od domagania się ich za­
spokojenia — są to prawa i domagania się sa­
modzielności narodowej wśród monarchii przed- 
czy zalitawskiej.

Rozchodzą się wiadomości, że w połowie 
bieżącego miesiąca rozpoczną się na nowo ob­
rady Rajchsrathu. Za parę tygodni więc żywo 
się poruszy znowu sprawa organizacji Austrji,— 
a każdn w tym kierunku głowo nabierze pra- 
ktyczneg - znaczenia. Dla tego pragnęlibyśmy, 
aby jnż obecnie pojęcia doszły do potrzebnej j a ­
sności, — dla tego z przyjemnością spotkali­
byśmy w kolumnach Debatte roztrząsania nad 
zarzutami podnosząeemi się tu i ówdzie przeciw 
programowi przez nią postawionemu,

W każdym zaś razie, czy światło, które 
się robi w opinii publicznej, czy lepszy prąd jaki 
się obudził w całej monarchii przeniknie aż do 
Rajchsrathu — to sprawa poruszona przez Debatte, 
na tej lub owej drodze zostanie rozstrzygniętą; 
prąd czasu poszedł już w tym kierunku. Zasłu­
ga inicjatywy, z przyjemnością to powtarzamy, 
należeć się będzie tym, którzy pierwsi nie w a­
hali się wystąpić w duchu szczerego porozumie­
nia, stawiąc podstawy, na których porozumienie 
staje się rzeczą bezstronnych roztrząsań.

- V. ^ *-r- i

Przegląd polityczny.
! Zagrzeb . 30. sierpnia. Zastępca bana, br. 

Rauch, powołał naczelników komitatowych do
i

e

Zagrzebia, w celu narad, które mają się tyczyć 
: zwołania sejmu chorwackiego.
i

j Wilno. Najwyższy rozkaz względem ogra-
• niezenia odpowiedzialności osób cywilnych przed
• sądem wojennym w północno-zachodnim kraju,
i o którym niedawno donosił szumnie telegram z

W 1862 rokn Eudokimow stał cały miesiąc 
luty około chańskiego brodu, na rzece Białej. 
Budowano most, zniesiony powodzią, przy czem 
przeprawione wojska stały oddzielone w błocie 
na biwakach, bez żadnej żywności. Wszyscy 
przeklinali Eudokimowa, wszyscy się dziwili, że 
on budnje most u chańskiego brodu, gdzie rze­
ka bardzo bystra i przeciwny brzeg lesisty, a 
więc daje możność Czerkiesom zbliżyć się nie­
postrzeżenie, wtedy gdy o 12 wiorst niżej oko­
ło białoreckiej forteczki można było z łatwością 
mo3t wybudować. Nikt niedomyślił się, że hra­
bia miał ważny polityczny p lan , źe on gotował 
straszną porażkę... rozumie się nie Czerkiesom, 
ale rządowi.

Dopiero na wiosnę wyjaśniło się, że urzą­
dzenie mostu miało na celu powiększenie prze­
strzeni, przez którą potrzeba było przewozić ży­
wność dla wojska. Knpey za przewóz czetwerti 
żądali 1 rub. 80 kop. Eudokimów pod pretekstem,

I że chce przestrzegać interesów skarbił, odmówił 
im takie; summy, a oddał dostawę swemu kre- 
wnemn Dobrowolskiemu, który zarobił lOOtysię- 
cy rubli, bo wiedząc o co rzecz chodzi, zrobił 
ju t poprzednio rozporządzenie należne, tak, że 
przewóz czetwerti kosztował go tylko 8 ko- 
piejek. . . .

Car darował Endokimowowi 7000 dziesięciu 
ziemi w stawropolskiej gubernii. Ziemię pozwo­
lono mu wybrać. Jakże wybrał hrabia Eudoki­
mów? Ponieważ nieurodzajne z;cmie wrachuDek 
nie idą, hrabia kazał 4000 dziesięciu lasn około 
twierdzy Esentukskiej naznaczyć na planie farbą 
oznaczającą nie zdatne pod nprawę grunta i przy­
łączyć do niej 7000 dziesięciu dobrej ziemi. Car 
zatwierdził to, dziś pan hrabia jest najbogatszym 
właścicielem lasów, w okolicy kaukazkich mi­
neralnych wód coraz więcej zwidzanych przez 
Moskali, nie mogących jechać za granicę.

A oto jeszcze jedna anekdotua: Eudokimów 
urządził wołowy transport z 300 wozów, dla 
przewozu skarbowych niby ciężarów. Wozy 
istniały, ale wołów nie było, a tymczasem cały 
rok wydawano na nich ze skarbu owies i siano. 
Dziesięć czy piętnaście kompletnych wozów znaj­
dowało sie u hrabiego w Jezentukach i w Sta-
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Petersburga, nie został ogłoszony w całej roz- 
ciągłości. Poczta Siwiernaja donosi tylko, źe Nąjj. 
Pan, w skutek postanowienia komitetu ministrów, 
na wniosek ministerstwa spraw wewnętrznych i 
przedstawienie głównego naczelnika północno- 
zachodniego kraju, w dniu 26 maja r. b., naj 
wyżej rozkazać raczył, by zaprzestać w północno- 
zachodnim kraju poeiągania przez sąd wojenny 
podług ustaw wojskowo-karnycb, na mocy ogło­
szonych w ukazie rządzącego senatu z d. 9. 
sierpnia 1861 r. przepisów, przy ogłoszeniu w 
jakiejkolwiek miejscowości gnbernji zachodnich 
stanu wojennego, mieszkańców, obwinionych lub 
nadal obwinie się mogących o nieuległość władzom 
wojskowym i cywilnym, o gwałty , rozboje, rabunki i 
zabójstw a , utrzymawszy jednakie daiony środek w tych 
sylko wyjątkowych razach nieuległościf którym towa­
rzyszyć będą okoliczności, zakłócające porządek i spo- 
kojnośi publiczną, i spełnione będą przez osoby pozba­
wione zaufania, a przytem, aby pociąganie przed 
sąd wojenny obwinionych o takie przestępstwa 
następowało z rozporządzenia głównego na­
czelnika kraju i gubernatorów miejscowych.

Dosłownego tekstu nieogłoszono zapewne 
dla tego, aby nie dostarczyć Europie dokumentu, 
iż car moskiewski rzeczywiście cierpi ua pewne 
niedyspozycje umysłowe, o których świeżo do­
niósł korespondent Sz. z Paryża do Wanderera. 
Chyba przypuścić musimy, iż treść ukazu, po­
dana w Siewiernej poczcie jest fałszywą. Wyszcze­
gólnia on bowiem wyraźnie dwie kategerje rozbój­
ników, rabusiów i t. p. zbrodniarzy: a) niepoz- 
bawionych z a u f a n i a, i b) pozbawionych z a u ­
f a n i a ,  rozumie się rządowego.

Do pierwszej kategorji zaliczyć wypada 
bezwątpienia czynowników carskich, a okoli­
czność ta dowodziłaby tylko, jak zręcznie pa­
miętali biurokraci moskiewscy tylko o sobie, 
podsuwając carowi podobny ukaz do podpisu.

Z majątków polskich na Litwie, skazanych 
na sprzedaż do dnia 10. grudnia b. r. jest tyl­
ko jeszcze 10 niesprzedanych. Zostają one pod 
sekwestrem rządowym, i są tak nizko taksowa­
ne, źe gdyby przy licytacji poszły o 3—4 razy 
drożej nad cenę wywołania, kupujący zrobiłby 
jeszcze bardzo (łobry interes.

Przytem jenerałowie moskiewscy dopuszcza­
ją  się zwykłych oszustw i presji.

Na Wołyniu jen. Kreutern pod groźbą wy­
syłki obywatela polskiego na Sybir wymógł na 
nim za pół darmo podpisanie kontraktu, który 
oddawał Kreuternowi majątek obywatela w za­
mian za majątek należący niby do jenerała 
Kreuterna w krasnosielskim powiecie pod Pe­
tersburgiem. Pokazało się tymczasem, źe Kreu­
tern nie ma tam żadnego majątku.

Belgrad. Tożsamość osoby zabitych przy 
aresztowaniu na statku „Germania44 pod Ruszczu- 
kiem ajentów rewolucyjnych jeszcze dotychczas 
nie jest skonstatowaną. Zukunft twierdzi, że je­
den z nich był Serbem i nazywał się Cwetko, 
drugi Bółgarem i podróżowali w interesach han­
dlowych. Tymczasem z innych źródeł słychać, 
że owym Bółgarem nie był nikt inny, jak tylko 
jakiś Moskal i to nawet jenerał moskiewski, któ­
ry przedtem od pół roku bawił w Serbji, i ob­
jeżdżał granice tureckie.

Spodziewają się reklamacji ze strony Moskwy, 
gdyż przy wzmiankowanym wypadku obecnym był 
jeden z konzulów moskiewskich, który zaraz potem 
odjechał do Petersburga z raportem. Rząd serb­
ski wniósł już swoję reklamację. Mithad basza, 
ma tłumaczyć żandarmów swoich koniecznością 
własnej obrony, gdyż ajenci strzelali z rewolwe­
rów i bronili się nożami czerkieskimi od 
aresztowania.

Cetynia. Spisek na życie księcia czarno­
górskiego okazuje się jako sprawka moskiew­
ska. Książę Mikołaj dla swych przyjaznych sto­
sunków z Wiedniem i Paryżem, stał się osobą 
niemiłą w oczach Petersburga, i dla tego pod 
nieobecność jego w kraju usiłowano go usunąć.

P e te r s b u rg  19. sierpnia. Korespondent D z  
Pozn. pisze: Niedawno zawinęła do Kronsztadu 
ewoiucyj na eskadra szwedzka; przyjęto ją chłodno,

wropolu, gdzie używano ich do roboty w polu. 
W tern ktoś donosi o tern głównodowodzącemu 
na Kaukazie, który nie chcąc robić przykrości 
Eudokimowowi, pisze po niego list konwencjo­
nalny, prosząc go, by sprawdził, czy to są słu­
szne pogłoski? Pan hrabia natychmiast pisze 
do Tyflisu, antydatując i donosząc o tern, źe do 
niego doszły pogłoski o nadużyciu, którego się 
dopuszczono w wojskach pod jego komendą zo­
stających, dodaje, źe zrobił rozporządzenie o ze­
braniu całego transportu w twierdzy Zasowskiej, 
gdzie myśli sam go opatrzyć. Głównodowodzą­
cy uspokaja się. W tern po czterech dniach o- 
trzymuje doniesienie, że w fortecy Zasowskiej 
zdarzył się pożar, że cały transport spalił się 
i naczelnik jego ledwo uratował skarbowe pie­
niądze, chociaż stracił żonę. Cóż było robić? 
Należało za k a rę , źe niedowierzano p. hrabie­
mu, wydać znowu pieniądze na zaprowadzenie 
transportu. Naczelnikowi za utratę żony i u- 
ratowanie skarbowych pieniędzy, dano krzyż 
św. Włodzimierza , a winnemi uznano 127 ro­
dzin kozackich, które pogorzały do szczętu ra ­
zem z transportem.

Jenerał Swiętopełk-Mirski, którego zrobio­
no księciem i jenerał-adjutantem, z powodu, że 
ks. Bariatyński kochał się w jego żonie, ciągle 
łajał Eudokimowa za kradzieże, lecz gdy w 1862 
roku prowadził ekspedycję do Czeczni, wziął na 
siebie dostarczenie furażu i żywności całemu 
oddziałowi i sam ceny naznaczał. Za pomocą 
tej operacji, jego książęca Mość schował około 
150.000 rubli do kieszeni w ciągu roku jednego.

Nie skończylibyśmy, gdybyśmy przypominać 
chcieli wszystko, co się stało na Kaukazie w cią­
gu ostatnich lat dziesięciu. Możecie więc teraz 
wyciągnąć wnioski, jak  cywilizacja , którą Mo­
skale niosą zwyciężonym, jest dogodną  dla
Moskali.

zimno i sztywno: cały ogień i zapał zachowa­
ny został dla eskadry amerykańskiej, która ta­
kże tam zawinęła z admirałem Farragutem. 
Obiady, przyjęcia posypały się jak z rogu obfi­
tości. W. ks. Konstanty, po powrocie z zagra­
nicy, dał również w rezydencji swej, Pawłowsku 
świetny obiad dla amerykańskiego admirała i 
jego świty. Nadskakiwania Moskali dla Amery­
kanów są widoczne, i w przesadę wpadające, 
chcą za nie kupić na wszelki przypadek pomoc 
Jankisów — zą podobne rzeczy ani Jankisy, 
ani nikt na świecie, pomocy swej nie sprzedaje. 
Jankisy ndają wielką miłość dla Moskali, bo 
wiedzą, że Anglią to niepokoi, a wreszcie inte- 
resa ich handlowe tylko ogromne zyski z tego 
ciągnąć mogą. O przymierzu wszakże dziś mo­
wy być nie może; mogłoby to tylko wówczas na­
stąpić, gdyby Amerykanie bezpośrednio zainte­
resowani zostali. To jednak, co dziś jest nie- 
prawdopodobnem, jutro stać się może. Ze wszy­
stkiego, co tu ma miejsce, widoczną jest rze­
czą, źe Moskale przygotowują się do wojny. 
Warsztaty wojenne pełne są ruchu, broń ciągle 
wyrabiają i ogromne zakupy nowej w Ameryce, do­
pełniają się. Ajenci rządowi czynni są na całej prze­
strzeni Słowiańszczyzny południowej. Moskale 
zapowiadają bliski wybuch powstania w Czar­
nogórze, w Hercogowiuie i Transylwanii. Skład­
ki na Bułgarów sypią się ze wszech stron. J a ­
wne komitety w tym celu są poustanawiane i 
codziennie w gazetach ofiary na powstanie buł­
garskie są ogłaszane. Słowem lada dzień spo­
dziewają się tu wybuchu w całej Słowiańszczy- 
zie tureckiej i poręczają, iż jej bez pomocy nie- 
pozostawją. Jakkolwiek więc, życzymy bez- 
waruukowo Słowiańszezyżnie polepszenia jej 
doli, jednakże usiłowania obecne ich uważa­
my całkowicie za ruchy czysto moskiewskie, 
w interesie jej i przez nią bezwarunkowo wy­
wołane, podżegane i zasilane. Car bawi ciągle 
w Liwadji, zkąd od czasu do czasu, sypie na 
szczęśliwą i liberalną Moskwę ukazami, rozsze- 
rzającemi jej dalsze swobody. Do tego rodzaju 
ukazów należy świeży, zabraniający dziennikom 
ogłaszać wszelkie sprawozdania z posiedeń dum 
powiatowych i gubernialnych, z rad miejskich 
i zebrań dworzańskich tak powiatowych jak i 
gubernialnych. Również zabronione są w tym 
przedmiocie wszelkie korespondencje, chyba, źe 
tak jednych jak i drugich dozwolą właściwi gu­
bernatorzy. Tym sposobem czynności rzeczonych 
zebrań usuwają się z pod kontroli publicznej, a 
zarazem zrywa się nić, jaka za pośrednictwem 
prasy wiązała wszystkie pomiędzy sobą zebra­
nia i prace ich solidaryzowała z sobą. Czyno- 
wnikom znów pozostawia się pole do gospoda­
rowania po dawnemu. Jak wiadomo czynowni- 
cy w Moskwie, to najzupełniejsza korporacja, 
trzymająca się za ręce, a na urząd swój pa 
trząc, jak na doskonałą arendę. Zgromadzenia,
0 których mowa, powstrzymywały ich naduży­
cia, nie drogą zażaleń, bo te w Moskwie żadne­
go skutku nie mają, ale drogą jawności, bo 
bądź co bądź i tu nawet wstyd ma swe 
pewne prawa. Dziś i to w interesie ezyno- 
wników zabije się, bo gubernator jako czyno- 
wnik, nie dozwoli najmniejszych ogłoszeń, ata­
kujących go lnb podwładnych mu czynowni­
ków. Wreszcie, jakże można dopuścić, aby on 
będąc stroną wobec zgromandzeń, które najczę­
ściej są w kolizji z administracją, mógł pozwo­
lić na krytykowanie i analizę swych rządów? 
Zniesienie więc jawności tych zgromadzeń jest 
po prostu unicestwieniem ich działalności i cała 
też prasa moskiewska ten nowy krok wsteczny 
rządu z największą goryczą powitała. Pisałem 
wam kiedyś, źe car, zrobiwszy przypadkiem krok 
naprzód, natychmiast robi dwa w tył. Obecny 
ukaz jest najlepszym tego dowodem. Czasem 
zdarzy mu się wydać i dobre prawo, następu­
jące potem rozwijania tego prawa i objaśnienia 
zabijają je doszczętnie. Ze wszystkiego pozo­
staje tylko efekt po nowem prawie, efekt, który 
w telegraficznych depeszach dochodzi i do was,
1 rozchodzi się po całym świecie, robiąc carowi 
sławę l i b e r a l n e g o ,  a Moskwie r o z g ł o s  
n a j s w o b o d n i e j s z e g o  k r a j u  na  z iem i.  
Więcej też nic nie potrzeba.

Pisałem wam poprzednio o reformie ducho­
wieństwa moskiewskiego. Po długich przecież 
korowodach rząd zwrócił swą opiekę ojcowską 
i na tych upośledzonych, i w pogardzie żyją­
cych członków społeczeństwa. Przedewszystkiem 
postanowiono zreformować szkoły duchowne i se- 
minarja, w których dotąd nic nie uczono,i z któ­
rych wychodziły najciemniejsze i najgrubsze in­
dywidua. Przy synodzie ustanowiony został ko­
mitet naukowy, którego obowiązkiem ma być 
zreformowanie szkół duchownych. Protojereja 
Josifa Wasilejewa, popa ambasady z Paryża, 
jako najmędrszego i najświatlejszego pomiędzy 
wszystkimi popami, sprowadzono na pre­
zesa komitetu naukowego. Otwarcie uroczyste 
rzeczonego komitetu nastąpiło w d. 1. sierpnia 
w domu ministra oświecenia, Tołstoja, zaga­
jone mową tegoż. Ciekawi jesteśmy działań te­
go komitetu, bo zadanie jego trudne, ztąd pewni 
jesteśmy, źe skutku żadnego mieć nie będzie. 
Do wszystkich reform, gdyby nawet szczerze o 
o ich wprowadzeniu myślano, potrzeba ludzi, a 
tu brak ich zupełny, szczególniej zaś w sferze 
popiej. Nie uwierzycie, jaka ciemnota, jaka de­
moralizacja pomiędzy nimi istnieje, cieszą się 
też oni najzupełniejszą pogardą całego społe­
czeństwa, które prowadzić moralnie mają. Pro­
sty czynownik policyjny posiada więcej szacun­
ku jak każdy pop. Moskale pragną wszystko od 
razu zrobić, pragną ukazami, a nie pracą orga­
niczną, kraj ten ciemnoty, gwałtów i barbarzyń­
stwa, na kraj cywilizacji, błyskawicznie przefa- 
brykować. Obok więc powyższej tak zwanej 
reformy, po której rokują sobie niesłychane owo­
ce, zakładają instytut historyczno-filologiczny w 
Petersburgu/mający na celu przysposabiać na­
uczycieli do szkół, których pomimo uniwersyte­
tów brak jest zupełny* Odnośny ukaz już został wy­
dany. Ukaz ten jest powtórzeniem przepisów i 
urządzeń w r. 1862 co do Królestwa wydanych, 
a dotyczących kursów pedagogicznych przy szko­
le głównej urządzonych. Dobrzeby Moskale u­

czynili, gdyby cały system edukacyjny, Króle­
stwu w r. 1862 nadany, u siebie zaprowadzili, 
daleko lepiejby na tem wyszli, aniżeli niszcząc 
nasze instytucje, któreby i im korzyść rzeczy­
wistą przynieść mogły.

Również ukazem carskim dozwolone są co­
roczne zebrania naturalistów. Zebrania te mogą 
zbierać się co rok w innem mieście, jakie z gó­
ry sobie wyznaczą. Człokiem tego Towarzystwa 
może być każdy, zajmujący się naukami natu- 
ralnemi; jednakże na zebraniach tych mogą 
tylko zabierać głos profesorowie uniwersytetów 
i szkół, oraz ludzie, którzy wydali jakiekolwiek- 
bądż dzieło z dziedziny nauk naturalnych. Jest 
to znów świadectwo liberalizmu Moskwy i jej 
logiki. W Moskwie na wszystko potrzeba mieć 
czyn i pozwolenie III. oddzielenia, bez tego ani 
krokiem ruszyć niepodobna; a równość, której 
codziennie głoszą się tak gorliwymi apostołami 
na papierze, codziennie w rzeczywistości jest 
gwałconą. Z tego urządzenia więc jednego prze­
konać się można, jaki pożytek przynieść mogą 
owe coroczne spacery uczonych profesorów, któ­
rzy, jak z towarem z swymi odczytami po Mo­
skwie spacerować będą, a publiczność obowią­
zana będzie s m i r n o  i c h  s ł u*s z a t' i n i e- 
w o z r a ź a t ’.

grtui wj nwiy

Korespondencje Gazety Narodowej.
Celiguy 27. sierpnia.

Jedoń z korespondentów moskiewskiego 
dziennika „Gołos“ opisuje rozmowę swoją niby 
z jakimś emigrantem polskim w Genewie w na­
stępny sposób : „Jednego poranku siedziałem w 
„Cafe du N ord44 (tam zwykle zbierają się szpie- 
gowie moskiewscy p. k.), otoczony młodymi lu­
dźmi, nie podejrzywając, źe to są ptaszki, co 
uniknęli Syberji, aresztanckich rot lub rozstrze­
lania. Dowiedziawszy się o tem z rozmowy ich 
między sobą, wyszedłem z kawiarni. Wkrótce spo­
tkałem się z jednym z tych młodzieńców na 
brzegu jeziora i serce moje krwią się oblało, 
gdym się dowiedział kto on i do jakiego sto­
pnia położenie jego okropne. Ponieważ kiedyś 
pomogłem jego przyjacielowi, on przypomniał o 
tem i nie skrywał się przedemną. „Powiedz 
pan, zapytałem go, wy tak ubóstwiacie Polskę, 
przelewacie krew, poświęcacie przyszłość i ży­
cie za nią, co wy w niej szczególnie kochacie ? „Po­
lak widocznie mozolił się z odpowiedzią. Czy 
wy kochacie jaśnie wielmożnych panów swoich? 
„O nie, bystro odpowiedział mi. Panowi nasi 
dumni i nadęci jak indyki, przed starszymi 
zginają karki, a niższych gotowi w błoto 
zdeptać, z włościanami obchodzili się oni 
źle, jak z bydłem, i murzyni nie cierpieli tyle, 
ile cierpiał włościanin polski.44— „A szlachtę?u 
— Zmiłuj się panie, czy można kochać tych 
proletarjuszów, którzy objadają kraj jak szarań­
cza, o nich nie ma co i mówić. — „Więc za- 
pewno polskich kupców?44 — „Czyż są kupcy 
polscy. Cudzoziemcy i żydzi zawładnęli całym 
handlem upewniając Polaków, że to nizkie za­
jęcie.44 — „A duchowieństwo?44 Odpowiedź by­
ła tak dobitna, że uważam za lepsze nie wspo­
minać o niej. — „Domyślam się, powiedziałem 
mu, wy kochacie swe panie i panienki, i zape­
wne nie raz piliście węgierskie z pięknych ich 
trzewiczków?44 — „Broń mnię Boże, odpowie­
dział zapalczywie, ja jestem młody a już wiele 
ucierpiałem od tych lekkomyślnych i przebie­
głych lalek i dewotek; one na rozkaz Księdza 
gotowe zapomnieć ojca, zdradzić męża, otruć 
brata itd. — Lecz być może, źe nam podoba 
się klimat Polski, jej lazurowe niebo, jej malo­
wnicze góry. — Nie śmiej się pan zemnie, wszak 
my na brzegu Genewskiego jeziora, na nas pa* 
trzy Montblanc, więc nawet i żartem niechcę po­
wiedzieć nieprawdy.44 Zapytałem go o krewnych, 
dowiedziałem się, źe on sierota, źe wychował 
się w jezuickim zakładzie (?j na koszt jednej 
Moskiewki. — Kogoź na koniec wy kochacie 
w Polsce? zapytałem go. Młodzieniec zmie­
szał się i nakoniec przyznał się, źe on sam nie 
wie za co podstawiał łeb pod kule, źe żałuje 
serdecznie iż był tak niewdzięcznym przeciwko 
Moskwie, i źe często przed Bogiem korzy się 
za to .44

Znając doskonale emigrację Genewską, ży­
jąc pośród niej długo, śmiało powiedzieć może­
my iż ta rozmowa jest zmyślona, bo na przykład 
nikt z Polaków nie mógłby robić różnicy mię- 
dzy panami a szlachtą, bo ta różnica nie istnieje, 
są tylko bogaci i biedni, ale jak panowie tak 
i szlachta — są szlachtą i nic więcej. Powtóre 
z opowiadania widać, że młodzieniec był z części 
Polski, zagrabionej przez Moskwę. Gdzież w 
Moskwie znajdują się jezuickie zakłady? Całe 
życie przeżyliśmy w Moskwie, a o nich nie słysze­
liśmy nigdy. Lecz nie mamy na celu zbijanie 
prawdziwości, lub nieprawdziwości opowiadania 
szpiega-korespondenta moskiewskiego dziennika. 
Nam opowiadanie to przywiodło na pamięć roz­
mowę z jednym Moskalem wkrótce po upadku 
powstania ostatniego, i także na brzegu gene­
wskiego jeziora. Znałem go kiedyś, Bywałem 
w domu jego i dla tego mówiliśmy otwarcie.

„Powiedz mi, mój panie, co się stało z 
całym społeczeństwem waszem, źe powstanie 
polskie, na które z początku patrzyliście nawet 
z sympatją, o ile sądzić można było ze słów 
waszych i dzienników, zmieniło was tak ęrędko 
w zaciętych nieprzyjaciół ludu, którego cierpie­
nia pod obrzydłym i wam i nam rządem wzbu­
dzały wasze współczucie poprzednio.44

„Nie dziw się panie temu. Wybuch powsta­
nia przypisywaliśmy rozpaczy, bo przyznać się 
należy, że było czego zrozpaczyć, dla tego też 
mieliśmy dla was sympatję. Lecz skoro Francja 
wmieszała się w tę sprawę i zaczęła nam gro­
zić, zadraśnięta miłość własna narodu powie­
działa „Halte U % choć by przyszło wyrżnąć lud 
całej Polski, my nie pozwalamy grozić, nie po­
zwalamy mieszać się nikomu w tę sprawę.44

„Powiedz mi panie, sumiennie tylko, czy w 
samej rzeczy lud wasz był przeciwko powstaniu 
Polski, czy tylko jakakolwiek klasa społeczua?*

„Pan znasz Moskwę, więc pojmiesz, że 
ud tu żadnej roli nie odgrywał; on zna Pola­

ków, tylko z opowiadania popów i szlachty i 
dla tego że widział ogromne partje pędzone na 
hybii do katorźnych robót. Lecz wy mieliście 
przeciwko sobie szlachtę i dziennikarstwo. — 
Sziacbtę, bo utraciwszy wszelki wpływ w kraju, 
chciała skorzystać z polskiej wojny i przytuli­
wszy się do tronu, dowieźć Aleksandrowi, źe 
jest potrzebna i wierna, dziennikarstwo zaś po 
politycznych procesach, po których uczciwi lu­
dzie poszli na Sybir, dostało się w ręce ludzi 
podłych, tak ich jak Kątków, którzy wiedząc czego 
chce się rządowi, rozuamietniało opinię publi­
czną przeciwko Polakom, *z którymi poprzednio 
sympatyzowało.44

„Jakąż rolę odgrywało duchowieństwo 
wasze ?“

— „Jak zwyczajnie; pan wiesz, że w Mo­
skwie pop i policjant, urzędnik duchowny i 
szpieg — są synonimy. Oni robili to co im z 
Petersburga kazano, nasze duchowieństwo nie 
ma żadnego pojęcia o moralności. „Car prika- 
zał44, nie ma więc o czem i mówić!44

— „Jednak nie mogę pojąć, jak kobiety 
wasze, na które nie może mieć wpływ policja, 
ani dzienniki, bo ich nie czytają, mogły zrobić 
taką obrzydliwą demonstrację, posyłając do 
Murawiewa, znanego złodzieja i kata, adresy z 
prośbą, by nie szczędził Polaków, załączając poda­
runki roboty rąk własnych.

— „Kobiety nasze! cha, cha, cha! Czy pan 
nie znasz naszych kobiet? Najwięcej z nich wy­
kształcone, oczytane, nie pojmują innej swobo­
dy, innej wolności, jak swobodę rozpustnego 
życia. Emancypacja, o której tak wiele pra­
wiono u nas w ostatnim czasie, przedstawiała 
im się w obrazie czterech wspólnego łóżka, jak 
się wyraził niegdyś Czernyszewski. Pan zape­
wne słyszałeś o falansierze, który urządzono w 
Petersburgu, zakład ten w pięć miesięcy po od­
kryciu, zmienił się w dom publicznych wszete­
cznic. I kto tu adresy posyłał? — Żony szla­
chty, te same, co jeszcze tak niedawno wyry­
wały włosy garderobiankom swoim, szpilkami 
utykały ich piersi, pralnikami łamały koście 
służącym, za źle przyszpiloną kokardę. Kobie­
ty z ludu nie przyjmowały udziału w tej bez­
wstydnej manifestacji, a żony i córki szlachty 
naszej są to „wilczyce bez mleka44 jak  nazwał ich 
Turgieniew.

— Lecz powiedźcie/ gdzie wy byliście, lu­
dzie postępów* i uczciwi, co wy robiliście w 
tym czasie, dlaczegóż wy nie staraliście się, że­
by choć godność ludzka była zachowaną w sto­
sunku do więźniów, do rannych?

„Cóż my mogliśmy zrobić? Każdy z nas 
drżał o własną skórę. W społeczeństwie naszym 
niema ludzi posiadających cywilną odwagę. My 
doskonale widzieliśmy obrzydliwość postępowa, 
nia rządu, podłość dziennikarstwa, podłość tych 
co się wysunęli naprzód, lecz nie śmieliśmy gę­
by otworzyć, żeby nas nie posłano tam , gdzie 
sobole biegają. Ze wstydem musimy przyznać 
się, że my czujemy się ludźmi tylko za granicą, 
gdzie wiemy, źe za słowa nie pociągną do kan- 
celarji szpiegowskiej jego carskiej Mości. Lecz 
jak tylko przestępujemy granicę, natychmiast 
czujemy, źe człowiek się odmienia, bo wpada w 
tasą sferę, w której inaczej i chodzić nie można 
jak po bydlęcemu, na czworakach, bijąc ciągle łbem 
przed starszemi, jak się wyraził Pogodin w li­
ście swym do carowej. Ja z panem mówię tu 
jak człowiek, a w kraju nie wiem czy nie do­
puszczę się jakiej podłości najhaniebniejszej, a 
na pewno uścisnę rękę człowiekowi, którym -od 
gardzam z całej duszy.

— Powiedzźe mi panie, jakże wy chcecie, 
żebyśmy szli z wami razem ? co może wspólne­
go mieć Polska z Moskwą ? Pochwalić się nie 
nie możecie przeszłością, przyszłość wasza mo­
że być i wielka, ale cóż ona obiecuje Polsce, 
oprócz zatraty wszystkiego, co w pojęciach na­
szych jest pięknem, uczciwem, szlachetnem. Zgódź­
cie się, źe lepszą jest śmierć jak przeniewie- 
rzenie się wszystkiemu co było dla nas świętem 
dla otrzymania od was: religii, w której Bogiem 
i arcykapłanem jest car, czasami warjat taki j a ­
kim był Paweł; języka — niewykształconego, 
kiedy mamy swój piękniejszy, i obyczajów, dla 
nas niepojętych, wstrętnych.

Moskal zamyślił się. „Prawda, odpowiedział, 
źe między nami i wami niema nic wspólnego. 
U nas wiele mongolskiego, cywilizacja nasza, jak 
cywilizacja wszystkich wschodnich ludów zupeł­
nie się różni od europejskiej, my przyjęliśmy od 
Europy zwyczaje jej, lecz natury naszej* zmienić 
nie możemy. Dziękujcie Niemcom żeście nie­
szczęśliwi, bo przy waszej wytrwałości, możeby- 
ście i dobili się swobody, a moźeby i nam z 
tym lepiej było, jeżeliby to plugastwo nie ucze­
piło się nóg waszych, wtedy gdy wy wstępowa­
liście w walkę z nami.44

K r o n i k a .
— M ianowania. Ces. król. wyższy sąd krajowy we 

Lwowie przeniósł c. k. aktuarjusza sądu powiatowego 
Karola P a r a s k o v i c h a  na własną jego prośbę z 
Mielnicy do Skolego, i mianował aktuarjuszami sądów 
powiatowych, auskultanfców: Włodzimierza T o w a r -  
n i c k i e g o dla Lutowisk, Henryka T o p o l n i c k i e -  
go  dla Mielnicy, Ferdynanda H a m p e l a  dla Kałusza, 
Jana H © ł o w i e c k i e g o  dla Glinian, Antoniego O r- 
t y u s k i e g o  dla Tłumacza, Tomasza K o I a s i ó s k i e- 
g o dla Drohobyczy, Fryderyka K 1 o s s a dla Kut, Sta­
nisława D a n k a  dla Brodów, praktykanta koncepto­
wego krajowej dyrekcji skarbu Piotra C e l  e w i c z a 
dla Rawy i byłego auskultanta Józefa B o g d a n o w i ­
c z a  dla Nowego-Sioła.

— W y b o ry  do ra d y  pow ia tow ej lw ow sk ie j  z grup 
mniejszych posiadłości nie skończyły się wczoraj, i będą 
odbywać się dalej w poniedziałek. Parfcję świętojurską 
zastąpił tą razą jeden kolonista z Winnik w bałamu­
ceniu włościan.

— P. J a n  Z achar ia s łew icz ,  nasz powieściopisarz, 
wrócił przed kilkoma dniami z Warszawy do swego 
Tuscnlum w Radymnie, zkąd za kilka tygodni ma wy* 
jechać do Paryża.
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— Lubina O lew ińsk iego  nauka stenografii p o l­
skiej (wydanie poprawne), przyzwolona przez c. k. mi­
nisterstwo stanu za podstawę dla komisji egzaminacyj­
nej kandydatów na nauczycieli stenografii polskiej, wy­
szła właśnie z druku nakładem księgarni J .  A, Rych- 
tera we Lwowie. Cena 1 zR*

— P o m n ik  w a le c z n o ś c i  Stefana C z a rn ie c k ie ­
go. Już minęło lat dwieście, gdy w roku 1665 złożono 
w Czarney do rodzinnego grobu zwłoki jednego z naj­
waleczniejszych bohaterów Polski. Był nim Stefan Czar­
niecki, hetman polny koronny, który od młodości swej, 
wzrósłszy na polu sławy i waleczności, srodze podów­
czas gnębionej ojczyźnie poświęcał wszelkie swe tro­
ski i dumę szlachecką.

Wszelakoż nieżyczliwość losów, tak jak  za życia 
niedozwalała Czarnieckiemu cieszyć się szczęściem fa­
milijnym i godnego swych, położonych dla ojezj^zny 
zasług uznania, tak też i po śmierci j e g o , odmówiła 
mu nawet tej pośmiertnej pociechy, aby na grobie je ­
go czytano, że był betmanem, gdyż mu dotąd żadnego 
w Polsce pomnika nie postawiono.

Chlebodajne niwy kraju naszego, na których się 
Czarniecki często swą walecznością oręża w towarzy­
stwie dobranego hufca rycerzy popisywał, mieszczą je ­
dną starożytną pamiątkę, przypominającą nam chwale­
bny czyn tego bohatera, którym on znaczną szalę swych 
zwycięztw nad nieprzyjaciółmi ojczyzny dopełnił.

Nieopodal miasta Żółkwi—na rozległem błoniu mię­
dzy wsiami Lipiną i zameczkiem — stoi szeroki z pia­
skowca wykuty krzyż , głęboko w ziemię wklęsły w 
formie, w jakowej dawniej grobowce zdobiono. Pomnik 
ten dziś pospólstwo „Figurą lipińskąa zowie.

Na pomniku tym jeszcze przed kilkunastu laty od­
czytać można było wielkiemi łaeińskiemi literami wy­
rzeźbione pojedyncze z g ło s k i : ......... fortitudin . . .  . vive
t f i a . . . .  A  66......... które według zdania mego
przedstawiają dawniejszy napis w łacińskim narzeczu : 
„poległym ca tym polu walki walecznym mężom oraz 
żyjący® sławnym obrońcom ojczyzny na pamiątkę. R. 
P. 1662.u

Według badanyehłprzezemnie źródeł, pomnik ten 
ustawiono w r. 1662 wśród rozległych podówczas mocza­
rów, rozprzestrzeniających się szeroką płaszczyzną nad 
rzeczkami Świnią i Ratą. Na tych moczarach pokonał 
w r ' 1657. Stefan Czarniecki, jednego z najniebezpie­
czniejszych wrogów ojczyzny, Jerzego Rakoczego, któ­
rego ścigając podczas odwrotu jego z pod Warszawy, 
z całym taborem i nagromadzonemi łupami, wśród te 
błota zapędził, i tu dokonanej na ojczyźnie krzywdy, 
srogo się zemścił; tu bowiem Rakoczy wszystkie 
łupy i większą część swego hultajskiego wojska na po­
bojowisku utracił.

Na pamiątkę więc tego chwalebnego czynu, a 
szczególnie na uwiecznienie pamięci na tym placu 
boju poległych polskich rycerzy — wystawił tę poje­
dynczą pamiątkę Bartłomiej Kobierzycki, dzierżawca 
w starostwie mosteńskim, oraz teść Stafana Czarnie­
ckiego, który nią chciał przekazać potomności wale­
czność zięcia swego, Czarnieckiego, niemniej syna 
Marcina Kobierzyckiego, który później w walce ze 
Szwedami pod Ingolstadem zginął, — tudzież uczcić 
pamięć padłego w pomienionej walce pokrewieństwa i 
przyjaciół.

Od czasu ustawienia tego pomnika nie troszczył 
się jednak nim nikt więcej. Ogromne dawne mocza­
ry, w pośród których na wzniosłej kępie pomnik ten 
ustawiono — osuszono dziś niemal całkiem, użytkując 
je jako łąki i pastwiska, dawną zaś kępę, jako też 
kilka małych mogił, rozrzucono i całkiem zrównano, 
tak, iż dziś, oprócz pomienionego krzyża, nic więcej z 
czasów dawniejszych na tern miejscu nie pozostało.

Zbadawszy poniekąd dzieje tego pomnika, poczu­
wam się do miłego obowiązku podania ich do publi­
cznej wiadomości, w celu zajęcia się tym pomnikiem 
ku dalszemu jego utrzymaniu, lub w celu ustawienia 
nowego na tern miejscu, stosownego pomnika.

Nastąpić mające wkrótce poświęcenie kościoła far- 
nego w Żółkwi, byłoby najstosowniejszą porą do oglą- 
dnienia tej pamiątki przez szanowny Komitet, który się 
dotąd restauracją pomników żółkiewskich zajmy wał, 

‘któremu ośmielam się w imieniu publiczności i ojczy­
zny i tę pamiątkę w dalszą opiekę poruczyć, z tym 
dodatkiem, iż w celu potrzebnych historycznych obja­
śnień ofiaruję usługi moje.

W razie, gdyby pierwsze moje poruezenie stało się 
niemoźebnena — to upraszam Wgo pana naczelnika po­
wiatu żółkiewskiego, zajęcia się tą pamiątką, przypo­
minając Mu oraz chwalebny czyn WP. naczelnika w 
Kulikowie, który w roku zeszłym w drodze małych 
składek, i w skutek gorliwych swych chęci, podobną 
pamiątkę w Pieczycliwostach na dłuższy czas utrwalił, 
a której historyczną wartość również przed kilkoma 
laty zbadawszy, takową mu przez ręce konserwatora 
pomników w Galicji wschodniej, Wgo pana Potockie­
go, zakomunikowałem.

Kończąc tę monografię, odzywam się także do sza­
nownej publiczności, w celu udzielania mi opisów po­
dobnych pamiątek, dla dalszego zbadania ich history­
cznej wartości, gdyż tylko brak tejże jest główną 
przyczyną ich teraźniejszej lub późniejszej poniewierki 
i zagłady.....

Opisy podobne, dla oszczędzenia wydatków, dosy- 
łać można na ręce redakcji Gazety Narodowej,

Antoni Schneider.

— (W . S .)  Ze Z loczow sk lego . Dnia 28. sierpnia 
we środę ubiegłą wszczął się z niewiadomej dotych­
czas przyczyny, lecz prawdopodobnie przez nieostro­
żność, pożar w szkółce ludowej w Pawłowie, majętno­
ści pana Kornela Ujejskiego, niedaleko Radzieehowa 
w Złoczowskiem położonej. Pomimo tego, źe najmniej­
szego niebyło wiatru i mimo spiesznego^ gorliwego ra­
tunku, zajęła się wkrótce w pobliżu stojąca, drewniana 
i długą pogodą wysuszona dzwonnica, a następnie ta­
ka sama cerkiew, które to dwa ostatnie budynki do 
szczętu zgorzały, podczas gdy ze szkółki jedna połowa 
tylko do gruntu się spaliła, druga zaś tylko po dach 
spłonęła. Tak ze szkółki, jako i z cerkwi zdołano przy­
najmniej co ważniejsze ruchomości ocalić; z dzwonnicy 
zaś, gdzie nauczyciel miał zaimprowizowany skład 
snopów, nie dało się nic unieść, i dzwony stopiły się 
tak, iż tylko bezkształtne kawały i kawałeczki spiżu 
śród niedopalonyek węgli odnaleziono następnie. Cały 
pożar trwał od godziny 8mej rano do południa i po­
chłonął do tego jeszcze wysoki nadeschnięty nieco 
świerk, stojący obok cerkwi, który się świecił niby pi­
ramida ognia i do połowy też zgorzał. Nieszczęście 
byłoby może większe przybrało rozmiary, bo tuż za 
cerkwią jest plebania, a za tą cały szereg chat wiej­
skich — ale sad gęsty, dzielący cerkiew od plebanii 
przeszkodził rozszerzeniu się ognia. Strata sama o tyle 
jest znaczniejszą, że gmina właśnie co przed pożarem 
cerkiew wewnątrz pomalować kazała i nawet w czasie 
pożarn malarz na miejsce zjechał w celu dokończenia 
tej pracy, która gminę już parę set złr. kosztowała. 
Wyrażając na tern miejscu życzenie, ażeby wys. c. k. 
namiestnictwo raczyło zarządzić składkę na wystawie­
nie nowego domu bożego, by tym sposobem choć w 
części w pomoc przyjść zubożałej gminie.

Niemożemy nakoniec zamilczeć przykładu dobre­
go, danego przy gaszeniu ognia przez rodzinę szano­
wnego dziedzica, a oraz gorliwości samychże wieśnia­
ków, wieśniaczek i dziewcząt niedorosłycb, którzy 
niezmordowanie, a kilku nawet z narażeniem życia do 
ugaszenia pożaru dopomagali.

(M,) Iw onicz , 26. sierpnia. Przez przeciąg całej 
tegorocznej pory kąpielowej bawiło w zakładzie zdro­
jowym iwonickim 230 rodzin czyli 560 osób. Pomimo 
słoty i zimna w czerwcu i lipcu, odbywano kurację z 
bardzo znakomitym skutkiem ; bawiono się też dobrze 
na kilku balach w przepysznej sali Zakładu. W tej 
chwili mało już gości przebywa w Zakładzie.

— m ianow ania .  Jego Ekscellencja p namiestnik 
nadał opróżnione prowizoryczne dwie posady koncepi-

stów przy magistracie lwowskim aktuarjuszom tegoż 
magistratu Romualdowi Ł y s z k o  w s k i e m u  i Jano­
wi L i  d l  o w i ,  zaś opróżnione trzy prowizoryczne po­
sady aktuarjuszów konceptowym praktykantom magi­
stratu Leonowi D z i u b a  n i u k o w i ,  Emilianowi 
T a r n o w s k i e m u  i Ignacemu R o m  a n o w s k i e m u .

C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie mianował 
adjunkta sądu powiatowego w Uhnowie Alfreda R z e- 
p l i ń s k i e g o  i adjunkta sądu powiatowego w Roha­
tynie Edmunda G e t z l i n g e r a  samoistnymi adjunk- 
tami sądów powiatowych— pierwszego dla Oleska stale, 
drugiego dla Nowegosioła prowizorycznie, tudzież ad­
junkta sądu krajowego we Lwowie Wiktora R a  ni­
s k i  e g o  i adjunkta sądu obwodowego w Przemyślu 
Władysława A r b e s b a u e r a  obydwóch samoistnymi 
prowizorycznymi adjunktami sądów powiatowych—pier­
wszego dla Mikołajowa, drugiego dla Medenic; nako­
niec adjunkta sądu obwodowego w Tarnopolu Zacha- 
rjasza C z u c z a w ę  i adjunkta sądu krajowego we 
Lwowie Wiktora N e n n e 1 a adjunktami sądów powia­
towych, a mianowicie pierwszego dla Rohatyna stale , 
drugiego zaś dla Uhnowa prowizorycznie.

Lwów, 1. września.
Zjazd salzburgski, oto do tej chwili główny 

przedmiot roztrząsań dziennikarskich. Na chwilę 
się uciszyła wrzawa koło niego robiona, i zno­
wu napowrót się podnosi. Znad, nie małe on 
zajmie miejsce w historji obecnego dziesią­
tka lat.

Wspominaliśmy, że jakikolwiek byłby wpływ 
Francji i Austrji na państwa południowe, to nie- 
ochybnie objawią się po zjeździe salzburgskim 
symptomata oporu ze strony rządów południo­
wych Niemiec, przeciw pruskim dążnościom.

Dziś mamy przed sobą korespondencję pół- 
urzędową z Mnickowa do M ig . Ztg., która za­
przecza wszelkiemu wpływowi Francji i Austrji 
na gabinet bawarski, lecz przyznaje, iż natural­
ną jest dążnością państw południowych chęć u- 
tworzenia Związku oddzielnego, i zdaje się za­
powiadać bliskie w tym kierunku działanie.

Mimo przeszkód jednak, jakie zaczyna na­
potykać polityka pana Bismarka, przeszkód nie­
znanych dla niej od roku, nie sądzimy, aby Pru­
sy przyspieszały starcie, nieunikione zresztą.

Wprawdzie Nordd. allg. Ztg powraca znowu 
do tonu skargi i oburzenia na zjazd salcburgski 
i wręcz powiada, że odosobnienie, w jakie przez 
zjazd w Salcburgu Francja i Austrja stawiają 
inne państwa, nie jest wcale rękojmią pokoju. 
W tych pogróżkach widzimy przecież głównie 
i przedewszystkiem manewr wyborczy. Kreuz Ztg . 
w wijlę wyborów wręcz powiada „Tylko ten 
kto konserwatywnie wybierać będzie, dąży do 
pokoju, wszyscy przeciwnie głosujący chcą wojny.44 
Tak więc junkrowski organ przedstawia, jako­
by tylko silna podstawa rządu pruskiego była 
w stanie powstrzymać wojnę knutą przeciw 
Prusom.

Nie myślą jednak Prusy posuwać swojego 
silnego zachowania się aż do zabezpieczeń poko­
ju jątrzących sąsiadów. Jeśli organ ministerjum 
wojny był za utworzeniem wzmocnionych obo­
zów na granicy Francji, o czem donosiliśmy w 
swoim czasie, to inne półurzędowe odzywania 
się świadczą, że nie cały gabinet jest tego zda­
nia, — i odwołują pospiesznie, rzuconą w świat 
wiadomość o wzmocnionych obozach.

Dziś, dopiero mamy pierwsze wskazówki 
stanowiska Włoch do porozumienia salzburgskie- 
go. Opinione powiada, że Włochy tenże sam 
mają interes w kombinacjach politycznych euro­
pejskich, co i Anglia, to jest — utrzymanie 
pokoju. Układy zaś salzburgskie, o ile od­
noszą się do postawienia tamy zamiarom

Prus i Moskwy, o tyle są godne uznania. — Po­
dobne zdanie dziennika zbliżonego do ministerium 
dowodzi w każdym razie, że polityce p. Bis­
marka, mimo zajść włoskich z Francją o kon­
wencję wrześniową, nie udało się zatrzymać 
Włoch u swego tryumfalnego wozu.

O mowie Napoleona w Lille dzienniki pa- 
ryzkie powiadają, że wieje z niej dziwny ton 
smutku, jakkolwiek świadczy ona o powziętych 
silnych postanowieniach. Mowa sama podoba się 
Francuzom, lecz nie sądzą, aby uspokoiła opi­
nie i obawy.

N . fr. Presse otrzymuje telegram z Paryża, 
że rozbiegła się pogłoska w Paryżu, iż cesarz 
Francuzów ma wydać manifest, wskutek czego 
operacje na kursie miały jeszcze bardziej się po­
wstrzymać. Tendencyjny charakter Neuefr. Presse 
nie pozwala jednak przywiązywać absolutnej wia­
ry do doniesienia N . fr, P rem .

Ostatnie wiadomości.
Z listów, umieszczonych we francuzkich dzien­

nikach, dowiadujemy s i ę , że z Madrytu dwóch 
świeżych jenerałów: Calonges i Reinas wysłano 
na plac boju. Z Pau donosi telegram francuzki 
o aresztowaniu kilku powstańców na granicy. 
Z Bayonne zaś telegrafują d. 29. z. m., iż oprócz 
miasta Bejar, wybuchły rozruchy rewolucyjne 
także w Avila, a to w skutek wkroczenia jene­
rała Torre na terytorjum starej Kastylji. Nowa 
tedy prowincja jest już zarażona buntem. Ten­
że jenerał Dela Torre dowodzi powstaniem we 
Walencji, gdzie miasto Huerca oświadczyło się 
za powstaniem. W ogóle postępy rewolucji ma­
ją  być pełne świetnych widoków. O Primie nic 
nie słychać, gdzie się znajduje i co porabia.

Przytem wszystkiem rząo francuzki bardzo 
względnie zdaje się traktować 9prawę powsta­
nia. Gdy poseł hiszpański Mon doniósł mini­
sterstwu, iż w Bayonne, tudzież w samym Pary­
żu przygotowują Karliści rodzaj mityngu, odpo­
wiedziano mu otwarcie, że z powstaniem tera- 
źniejszem nie ma co żartować, bo nie można 
wiedzieć, kto jutro w Hiszpanii będzie panował

Madrycki drut rządowy majaczy widocznie 
coraz bardziej po moskiewsku. D. 29. z. m. do­
nosi, iż 4000 powstańców się poddało. Skądże 
się tylu nabrało, skoro w poprzednich telegra­
mach rządowych o 2—3 bandach liczących za- 
ledwo 10—100 ludzi była mowa, za którymi 
wojska królewskie mężnie się ubijały.

Oddział jen. Pierrad (tylko pułkownik ezy 
kapitan tego nazwiska dostał się na ziemię fran- 
cuzką) ma się posuwać od Saragosy wprost do 
Madrytu.

Słychać, że w prowincji Al Mansa na połu­
dniowy zachód od Walencji powiewa ju t także 
sztandar rewolucji, tudzież w górach Sierra Mo­
rena, gdzie partyzanci zajęli przesmyk pod mia­
steczkiem Losa.

Poseł pruski Goltz przybył d. 29. sierpnia 
z Kissingen do Berlina.

Z Meksyku donoszą, że członkowie posel­
stwa austryjackiego tylko ucieczką tajemną ze 
stolicy ratowali się ku wybrzeżom, gdyż Ju ­
arez odmówił im paszportów. Zabrał ieh na swój 
pokład angielski statek Tyne. Zamordowanie 
zdrajcy Lopeza potwierdza się. Stało się tu w 
Puebli. Jakiś nieznajomy przybył do hotelu, 
gdzie Lopez kwaterował, i publicznie przy obje- 
dzie zadał mu 9 pchnięć nożem.

tioftpodaretwo, przemysł i
handel.

Z Podola, Wołynia i Ukrainy. Kii-
matyczne warunki, które głównie na stan 
urodzajów u nas wpływają, są niezmiernie 
niejednostajnie rozłożone. Kiedy bowiem 
niemal całe Królestwo i Galicja austrjacka 
ucierpiały od wylewów i wilgoci, w sąsie­
dniej gubernii podolskiej uskarżają sie na 
ciągłą suszę. Tak n. p. w powiatach n- 
szyckim i kamienieckim nie upadła od wio- 
SQy ani kropla deszczu. Z tego powodu 
ozime j j are zasiewy, dobrze początkowo 
rokujące, wstrzymane w rozwoju zostały, 
a niektórzy gospodarze musieli je pozao- 
rywać. Tylko bardzo wczesne oziminy 
wytrzymują j ako tako. Korespondencje z 
bardziej południowych okolic dochodzące 
do 20. lipca podają, iż dobroczynne deszeze 
ożywiły tam omdlałą wegetację. W okolicach 
Odessy, jakkolwiek ozime posiewy przepa-

a siana jest wielki niedostatek, za to ja- 
rzyupe zboża pełne nadziei. Zboże niskie, 
ale kłosy pełne, dobry dadzą omłot.

W Bessarabii z pod Kiszeniewa dono- 
8zfy te jarzyny obiecują piękny urodzaj, a 
kukurydza nader obfity. Ale siana skutkiem 
suszy brak wielki do tego stopnia, iż na 
rynku wKiszeniewie sprzedaje sie pud sia­
na po 6 0 -  70 kopijek.

Oziminy wszędzie liche. W okolicach 
Benderu oziminy przepadły, a jarzyny w 
V. zostały^ z  Oliwopola piszą, iż deszcze 
poprawiły w lipcu wegetacją*, ale trawy 
zawsze hche i właściciele stad przeprawia­
ją je do gubernii chersońskiej. Podajemy 
i te wiadomości o stronach odległych, gdyż 
urodzaje ieh, wpływające na targ odeski, 
mają wpływ na ogólne notowania targów 
Europy, z naszym handlem zbożowym w 
stosunkach będących.

2 Galicji .wschodniej piszą pod dniem 
10, sierpnia: Zyto już zżęte, co do jakości, 
równa się ono ziarnu zeszłorocznemu, ilość 

p wypadnie mniejsza. Z pszenicą zaś 
i *l£ ma *l acz&j. tak pod względem ja ­
kości jak0 j ilości, rezultat będzie nieza- 
dowainiajgcy^ graniczący z nieurodzajem. 
U wy wozfe nie może być mowy, gdyż sta­
re zapasy prawie wyczerpane, a niezna­
czna Przewyżka zbioru tegorocznego p ?  
trzebną będzie dla zachodniej Galicji. Ce­
ny pszenicy w ostatnich dniach znacznie 
»ie podniosły. Owies bardzo ładnie wscho­
dzi, toż samo jest z jęczmieniem.

Podobnież z Węgier prawie niesłycha­
ny dotąd rozwija się* eksport zbożowy. Po- 

towarowe kolei północnej i rządowej, 
9An południowej, liczą regularnie po 
*uo wagonów ciężarowych, ładowanych 
Prawie samem tylko zbożem. W Peszcie

na dworcu kolei rządowej postanowiono 
nawet na kilka dni przyjmowanie towarów, 
ponieważ nie było ich gdzie złożyć, tak 
dalece wszystkie magazyny i wolne miej­
sca były przepełnione.

Na zakończenie podajemy wiadomość dość 
ważną dlaj przemysłu rolniczego. Niedawno 
pan Fleiszer, mieszkaniec miasteczka Studzie­
nice, w mohilewskiej gubernii, specjalnie 
obznajmiony z młynarstwem, wynalazł spo­
sób oddzielania łuski od ziarna bez żadnej 
straty.

Szczegółowe badania przedstawionych 
próbek wykazały: 1) iż w przesłanych
próbach nie ma ani jednego ziarnka prze­
traconego, zgniecionego. Wszystkie, nawet 
w~tak nazwanych szwach są zupełnie czy­
ste. 2) Ziarna w próbce z~ łatwością roz- 
sortować możua na dwa gatunki: jedne 
białe o szklistej powierzchni bez śladów 
łuski, maleńka część żółtawa u podstawy 
utworzona jest z zarodka; drugiego gatun­
ku ziarna są ciemniejsze z barwy. Pierwszych 
jest 70 pet., drugich 30 procent. 3) Ziarna 
pierwszego gatunku pokazały pod mikro­
skopem, iż są obrane z siatki krzemieni- 
stej z trzech pierwszych powłok, (epider- 
miB, epicarpis i eudocarpis), a cała część, 
zwana testa, zdjętą jest o tyle, o ilewymagają 
tego prawidła młynarstwa postępowego i 
fizjologii. Ziarna drugiego gatunku mają 
zdjętą łuskę, trzy pokryw a testę rachowa­
ną, mianowicie w okolicach zarodka. 0- 
trzymywana tym sposobem łuska według 
pana Fleiszera w ilości 6 pet. zupełnie 
wolna od mąki i pyłu, służyć może  za wy­
borny materjał do wyrabiania,.papieru i do 
innych technicznych użytków.

T o w a rz y s tw o  sad o w n icze  Niższego 
Renu urządza dnia 10. października b. r. w 
mieście Haguenau (Alzacja) wystawę mię­
dzynarodową chmielu, narzędzi przy upra­
wie chmielu* używanych, tudzież piwa tak 
wyrobu francuzkiego jak i zagranicznego* 
Jeżeliby który z producentów naszego kra­
ju chciał wziąć udział w tej wystawie, na­
tenczas deklaracje dotyczące może przesłać 
do komitetu galicyjskiego Towarzystwa 
agronomicznego, i z nim się porozumieć.

L w ó w  dnia 31. sierpnia- (Z giełdy). 
E f e k t a  i m o n e t y ;  Akcje kolei galic. 
Karola Ludwika 216; akcje galic. banku 
hipotecznego z 40%wą wpłatą 80; listy za­
stawne galic. Towarzystwa kredytowego 
79.40; obligacje galio. pożyczki głodowej 
79.75; dukat cesarski 5.96—5.98; rubel mo­
skiewski papierowy 1.70

T o w a r y ;  Żyto za korzec 159 funtów 
efekt, z dosypką do 160 fant. 6.25 na li­
stopad- styczeń loco Drohobycz; rzepak 
160 funt. 10.50.

Koleją żelazną Karola Ludwika ogro­

mne odchodzą transporta zboża rozmaitego 
rodzaju; dochód jej za sierpień wyniesie 
niezawodnie przeszło 700.000 złr.

L w ó w  dnia 30. sierpnia. Dziś na tar­
gowicy publicznej notowano następujące 
ceny; Mierzyca pszenicy 6.30, żyta 3.24, 
jęczmienia 2.40, owsa 1.41, hreczki 3,18, 
cetnar siana 95 c e n t , słomy 64 cent., sąg 
drzewa twardego 10.10, miękkiego 7.67, 
funt masła 46 e.

Jtcrliii dnia 26. sierpnia. (Bydło).  By­
dła na rzeź spędzono na targ dzisiejszy:

917 sztuk bydła rogatego. Mimo sła­
bych dowozów, bandel nie był lepszym od 
zeszłotygodniowego, ile że nie nie zaka­
powano na wywóz, a na potrzebę konsum- 
cji miejscowej kupowano tylko najniezbęd­
niejszą ilość, gdyż pod wpływem upałów 
obecnych, towar łatwo ulega zepsuciu, do­
wozu nie sprzedano, płacono zaś za 100 
funtów wagi mięsa towaru wyborowego 
17—18 tal., średnfcgo 14—16 tal., a pośle­
dniego 9—11 tal ;

2373 sztuk świń. Handel w stosunku do 
zeszłotygodniowego był jeszcze gorszym, 
ponieważ żadna nie objawiała się potrzeba 
a na wywóz nie robiono zakupów; za 100 
funtów najlepszego towaru płacono 17 tal. 
a pośledniego 14 ta l . ;

16.932 sztuk owiec. Dowozy znacznie 
zmniejszają się, tak, iż w stosunku do o- 
statniego targu mniej było dzisiaj na sprze­
daż wystawionych około 7500 owiec, cena 
tak tłustych, jak chudych skopów obniżyła 
sie; za 50 funt. wagi mięsa ciężkiego opa­
słego towaru płacono około 8 tal.;

646 sztuk cieląt, które sprzedano po 
odpowiednich cenach.

Część urzędowa.
Licytacje . Urząd kameralny w Dobro- 

milu wydzierżawia dnia 10. i 11. września 
propinację wódczaną, piwną i miodową w 
Łąckiem, Kniażpolu i Kropiwniku, Papor- 
tnie i Sopotnikach, Pietnicy, Rosenbergu i 
Tarnawie, Polanie, Michowie i Wełykiem, 
Kwaszeninie, Arłamowie, Leszczynach, Ma- 
kowie z kolonią, Hujskiem i Falkenbergu, 
Starzawie, Łopusznicy, Łopuszance i Kały- 
nie, Smereczuem, Smolnicy i Rudawce, Na- 
nowie, Stebniku i Steinfelsie, Krościenku, 
Wolicy i Obersdorfie, Liskowatem, Bere- 
hach, Siegentkalu, Łodynie i Bandrowie.— 
Sad krajowy we Lwowie sprzedaje dnia 
31. października b. r. % część realności 
Franciszka Hinkenikla pod 1. 426% we 
Lwowie; cena 11.069 złr. 19% kr.

Urząd kameralny w Kałuszu przyjmuje 
do dnia 17. września oferty na kupno mły-

T c tag rn fow any  kara  w ta d e ń a k l .  W. A.
z dnia 31. sierpnia.

Oblig. dług. państ. 6% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k.
Losy z r. 1860 . . . . .  . . .
Akcje banku nar. . . . . . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. .
Londyn 10' fht. szterlingów . . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . . .
Srebro za 100 gl. w. a* . . . . .

Wiedeń 29. sierpnia

6% Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . •
„ Obi. ind. niż. aust. .

i. * węgierskie .
chor. i sław. •
galicyjskie . 
bukowińskie, 
siedmiogr. .

r»
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Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1866 • .
Losy pożyczki z r, 1839. .

,  1854. .
„ 1860 . •

„  „  1864 .  .
„ srebrnej z r. 1864

: , .  •
„ k r e d y t o w e .....................
„ ks. Esterhazego * • .
i ks. Salm . . . . . .
„ hr. Palfy . , * • .
„ ks. Klary . . • . .
„ hr. St. Genois . . . .
„ ks. Windiscbgriitz . .
„ hr. Waldatein . . .
„ Rudolfa . . . , • 

L is ty  nastawne.
Banku narodowego) in i f 

w monecie konw.) *
w walucie austr.) ao ł03' 

Galic. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakładu kred. zieza.

Knrsa zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Napoleondory.....................
Augsb. 100 złr. nr. . .
Frankf. n. M. 100 . . . 
Hamb. 100 mark. • .
Londyn 10 fot. • . . . 
Paryż 100 frank. . . . .
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Warszawa 29. sierpnia
Półimperjały. . . . rubli 00 00 OO o '
Listy zastawne III. ok. „ 79 75 80 25

„ * kupon. „ 00 74 00 OO
Akcje kol. żel. war.-wied. *

;  .  „ war.-bydg.,
Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu­

dwika :

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5, m. 10. r.
■ » o g. 5. m.  20. w1/
, z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
„ ,  o g. 8. m. 30. w

Przychodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40. w. 
„ % o g. 8. m. 32. r.
„ do K r a k  o w a o g. 2. m. 54. p. 
i g o g. 6. m* 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej L w ow sko-  
Uzerniowieckłej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
* „ o g. 10. wieczór
» z C z e r n i o w i e c g .  6. t 5 m .  r,
* „ g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. ran.
, a o godz. 5. wiecz.
* do Cz e r n  i o wi e e g. 8.45 . ~

» wg. 8. 1.

nów wodnych w Dołhem, Berłohach, Mo­
ściskach, Mysłowie, Rypiance, Zawoji i . P a ry ż  29. sierpnia  
Grabówce. 1 Rsnta . » • . . | 69 M  ool00

N adesłane .
Jeżeli ze względu działania na zdro­

wie ludłkie, zasługuje którykolwiek środek 
na powszechną uwagę, to jest nim nieza - 
wodoie balsnm rupturowy pana Gottlleba 
S tu rzeneggera  z He r i s a u w Szwaj ca rji, 
kanton Appenzell, dla cierpiących uaruptu- 
rę. Zasługuje on na to dla dwóch ważnych 
powodów; pierwsze, że leczy w wielu w y­
padkach ruptury, które bez operacyj tylko 
do wyleczenia s§, bez sprowadzenia aapa- 
leń itp. zupełnie; powtóre, ponieważ, o iJe 
wiemy, z całego zakresu nauki medycznej, 
nie wynaleziono aż do dni dzisiejszych nic 
skutecznego na rupturę. Pocieszającem jest 
więc, źe znaczny już zastęp p p / le k a rz y ,  
przenosząc praktykę nad fceorję, w uznaniu 
rzeczywiście przednich właściwości Starzeń 
eggerowskwgo balsamu na rupturę, takowy 
cierpiącym ordynują. *2211 4 - 4



GAZETA NARODOWA * dnia 1. Września 1867.

Obowiązki sekretarza 
przy której z r a d  p o w ia to w y ch  

życzy sobie objęć depencLnt notarjalny, fi§- 
dzia polityczno-sadowy, mogący się oprócz 
tego wykaznć egzaminem gubernialnym i 
kiikoletnią praktyką administracyjną.

Listy frankowane uprasza się do końca 
września r. b. poste restante Lwów nr. 41 
adresować. 2362 1—?

Zaproszenie do przedpłaty.
.Nowa Europa1* (l*Europę nouveile), d^en- 
fiik polityczny, naukowy, przemysłowy 
i literacki wychodzi w języku francuz­
e m ,  w Frankfnrcie nad Menem. Jedy­
ny dziennik międzynarodowy i niezależny.

Przedpłatę na dziennik powyższy 
przyjmuję wszystkie urzęda pocztowe, 
akoteż administracja w Frankfurcie 

nad Merem. 2Jul 1—1
Na żądanie urzęda pocztowe wydają 

Sumera na okaz.
Administrator: B. A. Ijllbienieckl.

Grosse Eschenheimer 43,

Bez wynagrodzenia
naprzód, lecz pod warurA3mi najprzystę- 
pniejszemi udzielam, w skutek długoletnich 
badań nabytych sposobów pewnych w y ­
grania na loterję, Dla mnie ma loterja o 
tyle tylko interesu, o ile j^st ^materj*łem 
studjum, w skutek czego badania moj? o- 
fmruję grającym w loterję, 2364 1 - 2

H. v. Orlice
Profesor und Schriftgtelier der Mathematik,

Nr. 125 Wilbelmstrasse 2. Tr, in Berlin.

Flektro-magnetyczna
KURACJA.

Dr. med. Zaluźny, członek med. fa­
kultetu wiedeńskiego, który od 12 już lat 
instytut elektro-magnefcyczneęo leczenia u- 
trzymywał w Wiedniu, podaje do wiado­
mości, iż przybył do Lwowa, a że tu przez 
dłuższy czas bawić zamyśla, więo podczas 
swego tu pobytu będzie chorym* lekarskiej 
rady udzielać i także elektro-msgnetycznie 
leczyć.

Kuracja elektro-magnetyczna żadnych 
bólów nie sprawia, i ze wszystkich ;ekar- 
skich środków najlepiej i najprędzej poma­
ga na wszystkie reumatyczne i artryty- 
czne słabości, na ból głowy, mię renę, 
i na wszystkie bole nerwowe i kur­
czowe, na słabe nerwy i osłabienie tak 
całego organizmu, jako 1 pojedynczych 
organów, szczególnie żołądka i genita­
liów, na błędnicę, bicie serca, irytacje 
spinalne, paraliże, skrofnliczne i herao- 
roidalne słabości, na słaby słuch i głu­
chotę, a osobliwie na słabe oczy ł śle­
potę, na zapalenie oczu i td.

Ordynacja dziennie od 10—-12 i od 3—4 
godziny.

Mieszka we Lwowie na św. Ducha pla­
cu pod 1. 43. 2363 1—1

A. Steifa Synowie
przy ulicy Jezuickiej pod I. 115f/4.
zawiadamiają S. PM źe Otwórz) li w ie lk i

komisowy skład sukna
w różnych gatunkach, i sprzedają takowe 
na łokcie, i dostawami zupełnie po cenach 
fabrycznych. 280J 4 —?

D W O R E K
 % OGRÓDKIEM,

Iz  p Kui, piwnice i stajnie, nr/.y ulicy 
Franciszkańskiej pod liczbą 80%*jest z wol­
nej ręki do sprzedania za 7*209 złr. — 
Podług życzenia można rzeczoną realność 
obciążyć zaliczką 77 banita hipotecznym 
do połowy wymienionej ceny realaości.

Bliższa wiadomość w handlu J a n a  
Kleina w rynku. 2269 2—3

uiiu .IIU  IJ1J L I M 16C I

Zmiana lokalu.
Skład HERBATY Ksawarego 
Górskiego przeniesiono z nlicy 
sw. Jana na plac Katedralny pod 
i. 31, na 1. piątro. 2336 3 - 3

w i m o g e o i a .
W tych d n a c h  zakupiłem osobiście zna­

czną ilość WINOGRON w okolicach Bąde- 
nu, Grinzing, V5slau, i będę takowe od 
10. września począwszy, eodzień świeże 
otrzymywał. 2338 2—2

Lwów d. 24. sierpnia 1867,
F. W. Królikowski.

Nadleśniczy, 4 ™ E n%y-
kształcony, praktycznie w królewskich la­
sach w Pozoańskiem. teoretycznie zaś w 
akademii w Tharan^ie (Saksonia), prakty­
kujący, obecnie w księztwie PoznańsKiem, 
zamierza przyjąć obowiązek w rzeczony m fa­
chu w Galicji". Bliższa wiadomość pod a- 
dredem: J .  G. P o g rz y b ó w  pod R a s z k o ­
w e m , w księz. Poznaiiskiem. 2347 2-3

Przedmioty optyczne z wystawy paryzkiej
o najlepszych, świeżo ule­
pszonych szkłach, srrzeihrje 
skład fakryczny W e is e m  
w W iedn iu ,  przy KarntLer- 
strasse 40, o 25% lazrej, niż 
po cenach przytoczonych w 
cernikreh dzienników. Sza­
nowni P. T. kupujący zę* 

chcą się według rzeczonego zastosować. Nie 
przydające się i postarzałe towary zamie- 
niaia sie. Namówienia uskuteczniają się jak 
najlepiej, 2203 12 24

Maź pogazowa
po 1 itr . 25 ct. aa ce tn ar .
z powodu zawartych w niej czę­
ści azotu, przydatną szczególniej 
do napuszczania (nasycania) pro­
gów, pociągania dachów gonto­
wych, parkanów i wszelkich ma- 
terjałów drewnianych i budowni­

czych, poleca 2271 4-6 
Administracja Zakłada garowego.

Dra. KARTSCHA
Poradnik lekarski w chorobach we­
nerycznych, podług najnowszych badań 
i doświadczeń medycyny, jest w każdej 
księgarni do nabycia. — O r d y n a c ja  d o * 
mowa przy ulicy Dlugjej pod nr. 39 w 
kamienicy Hau?nera od godziny 2—5. Wspo- 
mnione słabości dają śię także listownie 
radykalnie wyleczyć. 2076 37—?

A l e k s .  A c h t ,
zegarmistrz we Lwowie, urządziwszy 
swoją nową pracownię w hotelu Hoff­
manna (Georga), przy ulicy św. Jana 
l. 4. poleca się szanownej publiczności 
tak pod względem rzetelnej roboty ja- 
kofcżn^jaomrkowańszei ceny. 2329 4-6

Wyższy agronomiczny Zakład
P la g w it z * L ip s k l ,

w połączeniu z uniwersytetem, wielkiem 
gospodarstwem wiejskiem, browarem, ce 
gielnią, fabryką maszyn i t. d. rozpocznie 

wykłady półrocza zimowego 1867/8
z dniem 15. października r. b;

„Dobrowolna służba w wojsku krół.-snskiem 
i król.^pru kiem raożebna.“ Wiadomości i 
programy z dokładnem podaniem wszel­
kich zachodzących stosunków, udzielone 
będą franko przez 2288 2—3

dyrektora dra Birnbauma.
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Obwiewiea e. Pewny wdowiec, który już nie 
iest miodem, ale zawsze energiczny czynny, i 
bardzo gorliwy o widoczne, gruntowne i szy­
bkie postępy swoich elewów, życząc sobie 
zsjąć się na wsi w domu obywatelskim 
edukacja dzieci jakiejkolwiek bądź płci, w 
uczuciu i przekonaniu swych zdolności na­
ucza ia ich w różnych językach, czy to w 
francuzkim, angielskim, niemieckim, łaciń­
skim lub polskim języku nauk mogących 
stanowić dobre, moralne i piękne wychowa­
nie, pochlebia sobie że przy swojem obok 
tego łagodnem postępowaniem zarobi ua 
przywiązanie swoich elewów i na sza­
cunek rodziców tern bardziej, że postępu­
jąc podług swej metody nie ogranicza się 
na samych tylko zasadach gramatycznych 
lecz wyjaśnia i ułatwia je drogą praktycz­
ną, bawiąc się z niemi ciągłą konwersacją 
francuzką w Każdym przedmiocie i w ka 
źdej chwili gdy przytem obowiązuje się 
zdawać z niemi oo rok egsamin zacząwszy 
od l. klasy normalnej, równie jak z tego 
wszystkiego, co by się uczyli, jeżeli to bę­
dzie życzeniem rodziców.

Zatem szanowni rodzice życzący sobie wejść w u- 
klady z ogłaszającym sio. nie żądającym nic jak tylko skro­
mnego wynagrodzenia za swoje gorliwe mace, raczą udać 
się z swojem! listami franrowanemi ao admmistracj i 
Gazety Narodowej we Lwowie dla zainformowauia sio 
się w każdym wzejdzie. JUM) 2—

PSZtiNICA do siewa z zbioru tegoroczne­
go piękna i czysta, jest do odstąpienia: 
Prima, z wagą korca efekt lfcO ft. po 12 
złr. waluty aa trjackiej Secunda, z wagą 
150 ft. po 12 złr. w. a. za korzec. 
Zamówienia będą przyjmowane cd 31. sier­
pnia do 16. września b. r. z przesyłką % 
części pieniędzy, p<»d adresem:
Zarząd dóbr w Siebieczowie, poczta B ełz• 

Prócz dni świątecznych k a ż d e g o  c z a ­
su wydaje się. 2353 3—3

e s s e k j a

Salsaparyli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskute­

czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
3yfilistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. *80 c n t . ; za opa­
kowanie 20 cnt.

Dostać można we L w ow ie  jedynie 
w aptece Z. RUKERA. 2106 27-32

Pragska akademia handlowa.
Następny kurs najbliższy wykładów nankowych rozpoczyna srę dnia 1. października b. r. 
Ostateczny termin w p i s y  w a n  i a się do 20 września u podpisanej dyrekcji, u Której także 
żądać i dostać można bezpłatnie dokładnych p r o s p e k t ó w  Pr^ea d. 15. -ierpn a 1867. 
2287 3—7 Zj polecenia Rady administracyjnej : D y fd k t  )r K a r o l  A r^IlZ .

W  o n e  k s i ą ż k i  s z k o l n e .
Nakładem księgarni KAROLA W ILDA

w yszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych : 
jłtocilik, Dr. F. Początki geoinctrji, sposobem uzmysławiającym wjłożon; vve-

ding siódmego wydi-da niemieckiego przełożył T. Sternah Oddział 1. z ló8 drze­
worytami w tekście. Cena 90 ct.

Gauitier, L. E. K. Geografia powszechna. W y d a n i e  © z w a r t e ,  n a  n o ­
wo  p r z e j r z a n e ,  poprawione i uzupełcione w r z e c z a c h  p o l s k i c h ,  z u -  
względnieniem najnowszych zmian ferytorjalnych do użytku niższych zakładów 
naukowych polskich, prywatnych i publicznych zastosowane przez Ł. Tatomira, 
z jedną tablicą litogr. Gen a 90 ct. 2313 4—6

Nakładem tejże księgarni wyszły poprzednio :
Kanzek, Dr. A. Fizyka doświadczalna dla użytku szkól gimnazjal­

n y c h  I r e a l n y c h ; podług niemirckiego. przełożył Dr. T. Stanecki Lwów 
1866 . * * z*r* * c*# 

Trzaskowski, Br. Ćwiczenia łacińskie na pierwszą klssę S2kół gimnazjal­
nych- Lwów 1863 . . . . .  ct. 70, 

Tatomir, Ł. Geografia fizyczna Polski, z d o d a t k i e m  m a p y  o b j a -
 ś n i a j ą c e j______ : _̂_______ .______________ .___________ złr. 1 ct.

Ponieważ^ koleje żelazne umożliwiły jak  
najzupełniej^ przesyłanie WINOGRON w 
najodleglejsze sirony, przeto ośmielam 
się niniejszem, jak w poprzednich latach 
polecić moje, z zawołanej dobroci naj- 

94 5—12 chlubniej zDane

węgierskie winogrona budzińskie (Ofner,
które co do doskonałości zaspokajają nie­
zawodnie wszelkie wymagania. Dostarezam 
mianowicie do końca września wyborowe, 
świeżo z krzewów brane winogrona 
stolo we, mieszane, czerwone, białe i sine
ICO funtów wiedeńskiej po złr. 1.:
Binle łiciiiglawsk.e, słodkie jak cukier.

100 ftw. w. wied. „ „ 12
m uszkato łow e woniąee „ „ „ „ „ n 1S

za przesianiem naleźytości franko.
Pn esy lać nie można mniej jak kosz 

o 25—-30 funtach. Za opakowanie policzą 
się tylko własne koszta. Z powodu, iż po­
ra winogronowa zbyt krótka, a I czba za­
mówień nader wielka, upraszam niniejszeni 
najuprzejmiej Szan. P. T. Publiczność o 

ak cajv cześniejsze zamówifDia, wceiu najrychlejszego i najrzetelniejszego wy­
pełnienia otrzymanych zleceń. Z najgłębszym szacunkiem, Ffildessy Lajos 

właściciel hcndlu nasion i szkoły szczepów w Peszcie, jakoteż posiadacz winnic.
mój katłłlo" nasion jł^s;eunych, prawdziwych cebulek harlcmskich. nasio.n do uprawy, drzew owocowycy 
i krzewów winogronowych, najnowszych rodzajów, wyjdz«e do JO. sierpnia i będzie na żądanie franko rozsyłaniu

G Ł Ó W N Y  SK ŁA D  C E N T R A L N Y
mego c. k. uprzywilejowanego i we wszystkich krajach patentowanego 
niezawodnego środka do wygubieoia szczurów, myszy domowych i polnych

tudzież szwabów, znajduje się w

aptece pod srebrnym ortem
p a n a

Z Y G M U N T A  R U K E R A ,
w e L w o w ie ,

dokąd proszę kierować wszelkie zamówienia.

władz; patentowany we Francji i Szwajcarji.
Cena .jednej paszki I złr. 10 et. Opakowanie 10 ct. Odprzedać 

j ą c y  o t rz y m a ją  odpowiedni rabat. 2270 4—lo
Każda puszka jest zaopatrzona moim podpisem.

Uwiadomienie dla rodziców i opiekunów.
Ośmielona zaszezytoem zaufaniem, jakiego dowody dali mi ci szanowni rodzice, k tó ­

rzy chcieli niezoanej tu zupełnie powierzyć kształcenie swych córek, mam zaszcz)t po­
dać do wiadomości, że i w tj7m roku n .uki w pensjonacie moiai rozpoczną się z dniom 
1. września. — Staraniem mojem usilnem będzie, zawsze jak i dotąd najgorliwsze pełnie­
nie trudnych lecz pięknych obowiązków, jakie powołanie m"je na mnie wkłada.
L w ó w  p rzy  rynku  pod I. 299 na pierwszem piątrze obok aoteki pod złotem jeleniem. 
2260 3—3 H e r m in a  z  B y c h a w s k ie h  J a n w ^J ć ^ jzw a .

Pożyczka premiowa miasta Meijolanu z r. 1866.
Wygrane: Franków 100.000 -  50000. 30.000,

franków 10.000 — 1,000 etc. etc.
C ią g n ie n ie  co k w a r ta ł u  ; n a jb l i ż s z e  n a  d n iu  1 6 . w r z e ś n ia  1 8 6 7 .

Obligacje oryginalne po złr. 5 — 20 ct.
(znaczniejsze part je taniej)

dostanie  11 F .  L .  F U L D A  i S P Ó Ł K I  ,w F ran k fu rc ie  nad t len em .
Medjolan jes*1, jak wialom'), bogatem mhstem, powyższa zaś pożyczka oparta 

do tego na rzetelnych podstawach. Coraz więcej ^wchodzi w życie przyzwyczajenie 
odkładania kwot zaoszczędzonych zamiast w złoeio lub srebrze, w losach pożyczko­
wych, do zaoszczędzeń zaś, które są mniejszego znaczenia, ażeby się reDtowały, wła­
ściwe są tego rodziju miłe obligacje, mające szcinsę zy.skania cztery razy do roku 
premij wielkich, gdyż do tego w każdym razie z v lużonyra kapitałem zwrócone być muszą.

Większa część tego rodzaju małych lo ów pożyozkowych jest po części zupeł­
nie rozchwyconą, po c7eś i zaś stoją ona o wiele w>źej nad wartość nominalną, a o- 
prócz tego j^st ich kurs w skutek ustania gry proraesowej i tak stały i idący w górę.

t le d jo la u sk ic  10-frankowe losy, jako na ostatku emitowane, są tym czasow o R 
jeszcze najtańsze. " 2859 1 — 8

T O u r a w f f l ł
_  _ ^ L2Ó0 2-10

białe i czerwone 7. najlepssycb okresów winnych i wybornego gatunku, 
bez wszelkich sztucznych przypraw, barwy naturalnej, mocno z bukietem, 
na żądanie uskuteczniają się wszelkie zamówienia, czy to na wina zażądane 
w butelkach — czy na wiadra, jak najspieszniej i dokładnie.

Listy adresować trzeba po prostu pod mojem nazwiskiem; ANTONI 
KOSZGLEBA, Ifutgasse nr. 5 w Peszcie, lub do składu win moich, Chrł- 
stinenstadt, Schulgasse nr. 278 b, c, w Budzie (Ofen). ’

A n t o n i  R o s z g l e b a ,

właściciel winnic i realności w B u d z i e  (Ofen) i Pefezcie.
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•/.ymił tylk.. tę  radę W kliii^e od p\na dra. Aageltlein, .tudzież o l profesora p

♦  Podp sany irvaża jako obowiązek zwróći-iie uwagi pow.łzechuej wszystkich
na piersi ohoro vitych, oa -l *a DurogeFa nb *. { 3 a u i o z n ą u meksykańską her- 
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C. Abel w  Berlinie, Stadichreiberstras^e 63.

m eksykańską balsamiczną herbatę
w paczkach po :i  złr. w. a. sprowadzać można jodynio przez skład wyłącz iv 
dla Europy W . Bernlirtrdi* »go w B e r l i n i e  , Jacobókirchstrasse 10, — z pro-
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D l a  c i e r p i ą c y c h  na r u p t u r ę .
Wyjątki z korespondecji do G otłi ieba  Stur/.enc««ei-;» w II?risau, kanton A o n eu -

zell w S zw ajca r j i .
„Od dwu lat cierpiałem z powodu ruptury, która mi czasami niesłychane bole &pra. 

wiała. D wa słoiki balsamu pańskiego, które dnia 10. sfcwczaia otrzymałem, podziałały 
użyte, tak wyborni ), to bolu prawie uie mam, i ruptura etała się niemal niewidzialną. J e ­
stem jak to mówią, jakby na no wo narodzony. Dla ubezpieczenia się jednak proszę je 
fizcze o dwa słoiki, ponieważ chcę się dokładnie wyleczyć*.

Treptów nad Regą na Pomorzu, dnia 27. lutego 1867.
C. G. uczeń piekarski.

„Uradowany donoszę Panu, żeś mię pan, Bogu dzięki I za pomocą balsamu od cier­
pień długoletnich uwolnił zupełnie. Tysiączne Panu składam za to podziękowania. Wszech­
mocny błogosławieństwa na Pana zeszłe, bo zasłużyłeś na nie. Gdybym mógł wszystkim 
ludziom cierpiącvm na rupturę zalecić balsam pana Bturzeneggera, uczyn iłbym  tak 
ażeby go używali.-

Konstancja dnia 29. ezerwea 1867. F. II.
W ie lm o ż n y  P an ie !

Upraszam pana nia?ejszem o przysłanie mi dla pacjentów 7 słoików pańskiego prze 
dnfego balsamu rupturowego, a to z gatunku słabszego 1 słoiki, silniejszego zsś 5 sło­
ików. Sprowadzona od pana dotąd pewna ilość balsamu poskutkowała nadspodziewanie 
środek więc pański wynaleziony dla dobra ludzkości stawi czoło nie tylko w sze lk im  te­
oriom, lecz zobowiązuje bl:żnich pańskich do wdzięczności nieopisanej dla pana. 
S teiiduitz-S iegendorf, ebe k Heinau na szlązku pruskim.

Dnia 31. lipca 1867. Dr. K raad t .
Tym przednim, zupełn ie  n ie sz k o d l iw y m  balsamem naciera się po prostu rano 

wieczorem. Leczenie takie nie sprawia najmniejszej nieprzyjemności, tudzież nie pociąg 
zapalenia. Sprowadzać jedynie można w słoikach po 3 złr. 20 ct. wal. austr. albo po 
1 talarze 20 srgr. za pośrednictwem panów* Z ygm unta  R u k e ra  aptekarza we Lwowie; 
W ik to ra  R ed y k a  w Krakowie pana F. F o rm a sy L  aptekarza w Feszcle, i p. Józe fa  
W eiss. Apothcke zum Moorer, 444 unter dea Tnchlauben, W ien. 2212 5 —9

Sławną W o D Ę  ANATŁKYNOWĄ do UST,
której przywilej, udzielony panu Poppowi, wygasł w czerwcu 1865 r., a o której 
doskonałości przekonują liczne poświadczeń a, dostać można zam ast po cenielzłr. 40 ct.

tylko po o e t t .  austr. wal. "f8^§
u pana B erlinem  we LWOWIE; u pp, S ch a i te ra  i Spó łk i w RZESZ0W1IS, u p.

W ieloK low skieeo  w 'J'ARN0WIE. -2052 20—24
Skł-d główny u C. S n ifz m O lle r a  '< p fę -• ą r % a ^  W iedniu

- flf'- - •
F r % e i t r o g a .

Od lat 35 na:leps?e ma wzi§c*ei znane ze swych doskonałych przymiotów
F R A N C I S Z K A  F E R N O L E N D T A

wiedeńskie czernidło (siwarc) do obuwia bez witryolu.
TU . 1 _ * /i r- . m - ł • «.

Dla tego oznajmiam ja
S z c z e p a n  P e r n o l o n c l t ,

m *  i  * *  ^ . ł . c 1 -V yi 1

wiedeńskiego szuwaksu, który nigdy uio zasycha, lecz prócz znanej swej doskona­
łości, utrzymuje się nawet przezr 4 lub 5 lat zawsze równia św ieżo . P rzes t rzeg an i  
zatem ozanowną Publiczność i pp. kupców ponownie, ażeby nie dawali się o s z u k i ­
wać podrabiaczom, ich złym towarem, psującym skórę.

Moja sądownie protokołowana firma brzmi, *  2257* — l ir

przedtem Franciszek, teraz Szczepan Fernolendt.
Fabryka moja znajduje się: Wien, Landstrasse Hauptstrasse nr. 74.
Skład towarów z mojej fabryki dawniej Griinergasse nr. 8 obecnie: StadP 

Scbulerstrasse nr. 21. Wiedeń d. 1. sieronia 1867. Szczepan F ern o ien d t .

Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciel: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Henryk Rewakowiez. Druk Kornela Pillera.



Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń 31. sierpnia.

A Po zjeździe salcburgskim przycichły róż­
norodne wiadomości, a w ł a ś c i w i e  kombinacje 
polityczne, które łączono z pobytem cesarza 
Francuzów na ziemi austryjackiej. Te same orga­
na, które dawały do zrozumienia, źe teraz roz­
pocznie się nowa era postępu i sprawiedliwo­
ści, sprowadzają dziś wyniki tego zjazdu do tak 
karłowatych proporcyj, że o nich i mówić ani 
warto. Dziś ma publiczność wierzyć, źe chodzi 
tylko o utrzymanie stypulacyj pokoju pragskiego, 
którego nikt nie gwałci, bo Prusy, co miały pod 
tym względem zrobić, to już zrobiły, a to przeszło 
od roku. Wiadomo bowiem, że w połowie z. r. 
jedną ręką podpisały pokój pragski, a drugą 
konwencję odpornie-zaczepną z państwami po- 
łudniowemi Niemiec, chociaż jedno zobowiąza­
nie się wyklucza drugie. Żyjemy istotnie w epo­
ce niespodzianek i rozczarowań. Dwiadujemy 
się dziś n. p. z mowy cesarza Napoleona „że 
tylko słabe mocarstwa znają potrzebę zwracania 
opinii publicznej na zewnątrz14 i wyciągamy sobie 
ztąd logiczną konkluzję, że rząd francuzki mu­
siał być słabym, i że Francja musiała stać nizko 
kiedy prowadziła wojnę w Krymie i we Włoszech 
i zapisała na swe sztandary Sebastopol i Solfe- 
riuo, bo wtedy oczy całej Europy, a tern sa­
mem i ludności francuzkiej zwrócone były mi­
mowolnie „na zewnątrz.44 Z drugiej strony widzi­
my fakta niezaprzeczone, jako to: wojnę nie- 
mieeko-duńską bez udziału Francji prowadzoną, 
i kampanię 7miu dniową r, 1866; dziewięć dni 
Francja grała rolę świadka wzmożenia się, dwóch 
nowych potęg europejskich: Prus i Włoch, i nie 
widzimy wcale, jakoby d z i ś  Francja miała wię­
cej siły moralnej i materjalnej, jak wt e d y ,  
kiedy opinia publiczna była odwrócona od po­
lityki wewnętrznej na jej akcję zewnętrzną.

Jeśli gdzie, to tu logikę faktów mimowol­
nie uznawać potrzeba. Autor „życia Juliusza 
Cezara44 jest innym politycznym człowiekiem, 
jak autor „ctes Idees Napoleonienes. 44

Roboty deputacyj wspólnych nie postępują 
wcale. Węgrzy utrzymują, że przyjęcie długu 
państwowego pro rata, jest rzeczą takiej do­
niosłości, że tylko naród sam o tern zadecydo­
wać może. Dają tern do zrozumienia, źe od depu- 
tacji nie mającej ad koc umocowania, nie można 
wymagać, by przyjęła na się odpowiedzialność 
za czynności, wychodzące po za kresy jej kom­
petencji. Mówią, że ma być zwołana Rada mi­
nistrów tutejszych i węgierskich pod prezydencją 
Najj. Pana, na której przyjęte zostaną dalsze 
kroki a przynajmniej zarysy przyszłego postę­
powania w tej naglącej kwestji.

Tymczasem utrzymuje się wieść i zdaje się 
uzasadniona, że Rada państwa w połowie wrze­
śnia a najdalej 20. zwołaną zostanie, — trudno 
bowiem dłużej czekać z ustanowieniem budżetu 
na rok 1868, i z obmyśleniem środków do pokry­
cia niedoboru, bez którego się zapewnie nie 
obejdzie, jeśli fabrykacja papierowych pieniędzy 
ma się raz skończyć. — Zresztą i sejmy krajo­
we muszą być zwołane do uporządkowania 
spraw domowych i ułożenia budżetu.

Najważniejszym dla nas przedmiotem przy­
szłych obrad Rajchsratu będzie projekt do pra­
wa zasadniczego, czyli konstytucji. — Tu się 
dopiero pokaże, czyli nowa większość i jaka 
się wyrobi? — i czyli nowe siły okażą więcej 
taktu i więcej rozumu politycznego, jak dawne 
i zużyte? — Lękać się należy czy się. znajdzie 
taka suma dojrzałości politycznej i samoistności 
charakterów, żeby dzieło z jej obrad wyszło i 
mądre i trwałe. —

Tu już nie wystarczą względy mniej więcej 
umotywowane, albo jakieś nieokreślone kombina­
cje, gdzie chodzi o utrwalenie stosunku między

Zjazd uczonych rumuńskich.
Bukareszt w sierpniu.

I.
Łab.) Dzienniki węgierskie przeceniają 

znaczenie zjazdu uczonych rumuńskich w Buka­
reszcie, nazywając go k o n g r e s e m  rumuń­
skim, a raczej dako-rumuńskim, i przypisując ini­
cjatywę tegoż Prusom. Myśl zgromadzenia w 
stolicy ludzi pracujących na polu piśmieunictwa 
rumuńskiego z wszystkich prowincyj, gdzie tyl­
ko język ten bywa używany, datuje się nie od 
dzisiąj( i była powziętą przez p. W. A. Urechia, 
historyka tutejszego,* o wiele wcześniej przed 
wystawą etnograficzną w Moskwie. By** może , 
że owa wystawa przyczyniła się do tem szyb­
szego urzeczywistnienia pierwotnego projektu p. 
Urechia, zwołania literatów do narad i uchwa­
ły, celem ustalenia pisowni i ujęcia języka ru­
muńskiego w pewne gramatyczne formy; być 
może że duch czasu, uregulowanie kwestji wę­
gierskiej, dzisiejsze, i przewidywane wypadki na 
Wschodzie, z naukowym celem, połączyły i ja ­
kąś myśl polityczną; to jednak pewna, że spo­
sób wykonania jej każe wątpić o rzeczywistej 
jej wartości i znaczeniu.

Przewódzcy narodu rumuńskiego, jako też 
i rząd, bez względu na to, czy jest kierowanym 
z Berlina czy z Paryża, postępowaniem swojem 
nie pozwalają ani się domyślać pewnego, z góry 
określonego programu; nie uwydatniają ważności 
zadania, nie wskazują środków, za pomocą któ­
rych do pewnego politycznego celu zbliżać się, i 
takowy z czasem osiągnąć byłoby można, słowem, 
nie dopełniają wszystkich tych warunków, których 
dobór, ważność i znaczenie mieliśmy sposobność
podziwiać w moskiewskiej „etnograficznej wy­
stawie*.—

Z tego wszystkiego, co dotąd z powoda

państwem a krajami w skład państwa wcho- 
dzącemi. —

Niemcy kwestję konkordatową myślą poru­
szyć i przeprowadzić do ukończenia. J uż Rada 
miejska gminy Wiednia jednomyślnie uchwaliła 
podanie petycji do Rady państwa, w której się 
domaga nie rewizji, ale unieważnienia konkor^ 
datu opierając się głównie na motywach, że 
prawo ustawodawstwa jest prawem nieprzeda- 
mnionem państwa, które oddzielić się nie da od 
idei państwowej (Staats-Idee). Kończy się pety­
cja żądaniem: a) prawnej reformy szkół ludo­
wych, b) zniesienia konkordatu.

■'—» * v  t  - . i  f t i  p  r» .* t i j . .  t ,

Lwów 1. września. W pragskim dzienni­
ku PolitiJc z dn. 30. z. m. znajdujemy korespon­
dencję z Wiednia; w której czytamy między in- 
nemi, co następuje: *)

„Koła rządowe zajmują się znowu projektem, 
który już raz był na porządkn dziennym, t. j. 
projektem wydzielenia Galicji, ale t y l k o  Ga­
licji, ze związku królestw i krajów przedlitawskich, 
a zcentralizowania reszty w jedno ciało polity­
czne, w którem zaprowadzonaby nawet bezpo­
średnie wybory do Rady państwa. Ministerjum 
węgierskie popiera mocno ten projekt, i większa 
część polskich deputowanyyh ao Rady państwa 
sprzyja mu bardzo.44

„Takiemu ukonstytuowaniu monarchii mu­
szą się naturalnie Czesi z całej siły opierać, a 
rząd, Któryby tym sposobem „zasiał wiatr, ze­
brałby później burzę.44 Zwracam na to za­
wczasu waszą uwagę. Baron Beust za nadto 
zajęty jest polityką zewnętrzną, i zawsze jeszcze 
za mało zna historyczne warunki życia monar­
chii austrjackiej, żeby fałszywym doradcom nie 
miało się udać uzyskać jego zezwolenia na ten 
projekt. Galicja otrzymałaby stanowisko odrę­
bne nakształt Kroaeji, a reszta miałaby być 
zcentralizowaną, tak jak Węgry, co zgadzałoby 
się z przyjętą zasadą równości obydwu części 
państwa (Paritat) u

Pojmujemy bardzo dobrze, że Czesi nie mo­
gą zgadzać się na projekt, według którego Cze­
chy i Morawia miałyby być tak zcentralizowa­
ne i zlane z niemieckiemi prowincjami monarchii, 
by zachodnia część tejże otrzymała ustrój, po­
łączony z zupełnem zatarciem różnic historycz­
nych i narodowych. Wolno jednak powątpie­
wać, czy istnieje t a k i  projekt, jak go podaje 
powyższa, z wielu względów bardzo podejrzana 
korespondencja dziennika pragskiego. Słowa, któ­
re wyrzekł minister TaafTe przy oddaniu korony 
św. Wacława w ręce członków deputaci cze­
skiej, pozwalają tuszyć, że w łonie dzisiejszego 
gabinetu wiedeńskiego nie powstała myśl, którą 
mu przypisuje korespondent, i owszem, można 
mieć nadzieję, źe cesarz stosownie do obietnicy 
swojej, będzie się koronować w Pradze, i że akt 
ten połączony będzie z zupełnem uznaniem od­
rębnego historycznego stanowiska, jakie Czechy 
zajmują w monarchii. Negowanie tego stano­
wiska i zlanie Czech w jedno ciało polityczne 
z niemieckiemi prowincjami państwa, posłużyło­
by tylko widokom owej, tak zwanej „młodonie- 
mieckięj44 partjś, o której wspomina w dalszym 
ciągu swego listu korespondent Politik} i od któ­
rej w naiwności swej spodziewa się zbawienia, 
dla tego że srożąc się przeciw mniemanemu 
francuzko - austrjackiemu przymierzu, chciałaby 
obalić p. Beusta, a przynajmniej odgraża się 
przeciw temu ostatniemu.

*) Czeski wyciąg z tej korespondencji znajduje­
my w Narodmck Listach  także jak o korespondencję z 
Wiednia.

tego zjazdu uczonych widziałem i słyszałem, 
wnoszę, że kieruje nim najprzód rzeczywista po­
trzeba zrobienia czegoś z językiem i pisownią, 
w czera się każdy według własnego widzimi­
się kieruje, następnie chętka naśladowania ob­
cych pomysłów za pomocą własnego, luźnego 
dyletantyzmu chociaż może nie bez ukrytej my­
śli, którą sobie zapewne nie jeden patrjota ru­
muński mniej więcej w tych słowach powtarza: 
„Dobrze by to wprawdzie było, gdyby te wszy­
s tk ie  nasze szczepy mogły się kiedyś połączyć; 
»gdyby się to tylko stać mogło bez wielkiego 
„zachodu, bez ofiar, a najbardziej bez rozlewu 
„krwi, co by najprędzej nastąpiło, gdyby to 
„połączenie nasze było w interesie n. p. które- 
„goś z naszych protektorów.44

Brak wszelkiej samodzielności objawia się 
tu wszędzie, na wszystkich i we wszystkiem bez 
wyjątku. By jakikolwiek bądź plan mógł tu być 
do skutku przyprowadzonym, potrzeba nietylko 
zachęty ale i materjalnej pomocy— środków do­
datnich z zewnątrz. Takowe, przy niemowlęcych 
niecnotach Rumunów nie mogą długo pozostać 
w ukryciu; prędzej lub później wychodzą na jaw 
z najdokładniejszem wykryciem użytych czynni­
ków i z odsłonięciem kierujących niemi sprężyn. 
Baczne śledzenie półtorarocznych rządów księcia 
Karola, przekonywa nas raczej o bezwzględnej 
nieudolności własnej jego polityki, jak i o stano- 
wczem jakiemś zaangażowaniu z zagranicą. Mo­
żna się wprawdzie domyśleć powodów, towarzy­
szących wyniesieniu jego na tron rumuński w 
czasie austrjacko-pruskiej kampanii, wyniesienia, 
będącego bez wątpienia bardzo na rękę Prusom, 
lecz niemniej protegowanego przez Napoleona; 
ale wypadałoby się zarazem zastanowić i nad tem, 
ażali powody te mają dziś jeszcze tę samą do­
niosłość, ten sam cel. Wątpię aby tak było rze­
czywiście, a wątpię dlatego, że indywidualność 
ks. Karola nie wydaje mi się przydatną do wyż­
szego posłannictwa i ważniejszej roli w biegu

Korespondent ów zachwyca się frazesem, 
wypowiedzianym w którymś dzienniku grackim: 
„Gbaczymy, kto silniejszy, p. Beust, czy 8 milio­
nów Niemców austrjackich44, i widząc z tąd z 
gruntu zachwiane stanowisko p. Beusta, powia­
da, że Czesi nie potrzebują wchodzić w układy 

i z systemem, który stracił już grunt u samychże 
Niemców. Właśnie gdyby tak było, t. j. gdyby 
się powiodło intrydze pruskiej odwrócić wszy­
stkich Niemców austrjackich od polityki, która 
sama jedna tylko może ochronić cesarstwo od 
dalszych strat terytorjalnych,—byłoby w intere- 
resie Czechów, starać się utrzymać p. Beusta 
u władzy. Nie ma w Austrji narodu, którego 
warunki bytu narodowego ściślej by były złą­
czone z istnieniem monarchii, jak właśnie Czesi. 
Gdyby Moskwa i Prusy mogły się podzielić dzie­
dzictwem Habsburgów, Czechy utonęłyby w 
Niemieczczyznie bez* żadnej nadzieji ocalenia, 
byłyby one ceną, za którą Niemcy pozwoliliby na 
większy jeszcze wzrost Moskwy. Wskazuje to 
jeograficzne położenie Czech, wskazują to tra­
dycyjne pretensje Niemiec do kraju, którego 
król był jednym z elektorów cesarstwa rzymsko- 
niemieckiego, i etnograficzne nakoniec stosunki 
ludności Czech i Morawii. Czesi nie mogą 
więc cieszyć się, jeżeli intryga pruska łączy się 
z usiłowaniami salonu pani Welden, by obalić 
p. Beusta, bo poza tem dążeniem do zmiany ga­
binetu ukrywa się chęć izolowania Austrji w obec 
chciwych sąsiadów, t. j chęć rozmyślnego z  je­
dnej, a bezrozumnego z drugiej strony naraże­
nia jej na nieuchronną zgubę. Z tego to powo­
du wyznajemy, że trudno nam pojąć, dla czego 
dzienniki czeskie z taką zawziętością uderzają 
na zjazd salcburgski, na zbliżenie się Austrji do 
Francji, i dla czego niechęć ku p. Beustowijest 
u nich silniejszą od niechęci ku dążnościom 
Niemców austrjackich, które im z pewnością 
więcej krzywdy wyrządziły, niż p. Beust.

Jeszcze jedno wyrażenie, zawarte wpomie- 
nionej korespondencji dziennika Politik7 wymaga 
wzmianki z naszej strony. Korespondent powia­
da, ze większość delegaeji polskiej zgadza się 
z projektem, o którym mowa. O ile tu chodzi 
o nadanie Galicji odrębnego stanowiska, na­
kształt Kroaeji, korespondent ma zapewne słu­
szność, ale w takim razie należało powiedzieć, 
że c a ł a  delegacja polska bez wyjątku, zgadza 
się na ten projekt. Któryż bowiem z posłów pol­
skich nie zgodziłby śię na takie rozszerzenie au­
tonomii swojego kraju? Jeżeli jednak korespon­
dent chciał równocześnie wypowiedzieć, że wię­
kszość delegacji naszej zgadza się na zcentra­
lizowanie reszty krajów niewęgierskich, a tem sa­
mem, na zupełne zaprzeczenie historycznych 
praw korony czeskiej, naówczas musimy oświad- 
czyć, że korespondent myli się grubo, nikt bo­
wiem z delegatów polskich nie może doradzać 
rządowi, by w ten sposób wchodził w zamiary 
stronnictwa „młodo-niemieckiego“ i torował dro­
gę aneksji pruskiej. Zresztą, Polacy nie zawsze 
wprawdzie mogą iść ręka w rękę z politykami 
czeskimi, a przedewszystkiem nie mogą jeździć 
z nimi, na bicie pokłonów do Moskwy, ale ztąd 
nie wypływa jeszcze, by centralistyczne zachcian­
ki niemieckie wzg’ędem Czech miały kiedykol­
wiek znaleźć sprzymierzeńców w Polakach.

K ra k ó w  d. 31. sierpnia. Czas pisze: Poseł 
Żuk Skarszewski złożył mandat, i nadsyła nam 
z tego powodu następujące pismo :

„List otwarty do szanownych moich wybor­
ców z większych posiadłości obwodu sądeckiego.44

Powołany w miesiącu lutym r. bież. przez 
Was, mimo objawionego życzenia mego, do po­
wtórnego reprezentowania Was w sejmie krajo­
wym, przyjąłem maudat przez posłuszeństwo dla 
głosu współobywateli, w tak świetny sposób mi 
objawionego, przez obywatelską karność dla ko­
mitetów przedwyborczych obwodowego i cen-

wypadków; narodowy zaś charakter Rumunów 
upoważnia do mniemania, ża bez długiego, dłu 
giego przygotowywania, jakakolwiekbądź siła mo­
że w danym razie posłużyć się niemi według 
upodobania. Siła i fatalizm mogą tu wszystko,

Wracam do towarzystwa naukowego. Wójt 
(prymas) gminy bukaresztskiej wydał następują­
cą odezwę, by mieszkańców stolicy do solenne- 
go przyjęcia przyjeżdżających uczonych nakłonić:

„Bukaresztanie! Jutro, dnia 12. sierpnia, 
„obchodzimy święto wjazdu członków naukowe­
g o  rumuńskiego towarzystwa do naszego mia- 
„sta. Mowa rumuńska będzie jutro po raz pier­
w szy  reprezentowana w stolicy Rumunii w je- 
r dnej swej całości, po raz pierwszy znajdą się 
„jutro obok siebie wszyscy członkowie jednej 
„rodziny, bracia jednej krwi. Rumuni z wszy­
stk ich  zakątków ziemi, w Których ich opatrz­
n o ść  osiedliła, złączą się jutro, dla dokonania 
„dzieła prawdziwie rumuńskiego, dotyczącego 
„podniesienia i ukształcenia języka naszego.44

„Zgromadźmy się więc wszyscy za bramami 
„miasta, ażeby bodaj godzinę rozradować się 
„wcześniej z powodu tak drogiej, tak wielkiej 
„sposobności; przywdziejmy suknie świąteczne; 
„ustrójmy domy nasze na ich przyjazd, powi­
ja jm y  ich wszyscy jednym okrzykiem, by im 
„dać pornać z jakiem upragnieniem i niecierpli­
w o śc ią  ich oczekujemy. Członkowie towarzy­
s tw a  przybędą o godzinie 10 i zatrzymają się 
„przy drugiem kole szosy. Osobny komitet 
„poczynił wszelkie przygotowania, aby uczcić 
„z godnością to tak wielkie literackie i naro­
d o w e  święto.44

Prymas C. Panajot.
Pomimo powyższej odezwy i owych przy­

gotowań ze strony komitetu, przyjęcie wypadło 
nadzwyezaj chłodno. Uczeni zamiast o 10 zrana 
nadjechali dopiero o godzinie 3. popołudniu, po 
rozejściu się połowy i tak już nielicznej publiczno­
ści. Intonowane okrzyki nie znachodziły echa,

tralnego, wreszcie, aby odmową nie uronić gło­
su narodowego sejmowi.

Składając równocześnie ten zaszczytny man­
dat, czyuię to, wierzajcie mi z nieuniknionej ko­
nieczności, a przytem w przekonaniu, że mając 
wybór między pominiętymi tyloma w kraju zna­
komitościami, wybierzemy posła, nietylko nie­
mniej odemnie chętnego, lecz i o wiele zdolniej­
szego, a da Bóg i szczęśliwszego, by mu się sil­
niejszym od mego głosem udało przekonać n. p. 
wysokie Zgromadzenie sejmowe, czego ja, mi 
mo najlepszej chęci nie zdołałem, że wykończe­
nie na przestrzeni już tylko l 1/, mili przez uie- 
chętny powiat sąsiedni drogi, za krajową od da­
wna uznanej, przez cała Sądecczyznę kosztem 
Waszym zbudowanej, mającej góry Wasze i W ę­
gry połączyć z koleją galicyjską, jest dla kraju 
niezbędną koniecznością i piekącą potrzebą, i 
źe pięknemi lecz gołemi słowami, jak p. go­
łym frazesem, przez szanownego referenta pe­
wnej komisji sejmowej i zacnego mego przyja­
ciela objawionym : iż się obwodowi sądeckiemu 
wdzięczność od kraju należy, — jeszcze się bez 
odpowiednich faktów, dla kraju nic nie zbuduje.

W tej nadziei, powtarzam, składając dziś 
mandat poselski w ręce księcia marszałka kra­
jowego, nie pomijam tej sposobności, by Wam, 
zacni współobywatele wynurzyć za zaszczytny 
dowód zaufania, moją najgłębszą wdzięczuość, 
którą i w młodociane serca synów moich > ró­
wnie jak miłość do kraju, a w szczególności do 
pięknej kolebki ich ojców— Sądecczyzny wszcze­
piać, najmilszem mojem będzie zadaniem.

W Proszówkach d. 30. sierpnia 1867.
Faustyn Józef Ż u k  Skarszewski,
dotychczasowy poseł sądecki.

Wiedeń 31. sierpnia. Wczoraj odbyła się, 
jak już donieśliśmy, konferencja obydwóch mi- 
nisterstwjpodprezydencją N. Pana. Przedmiotem 
była kwestja długu państwa i ustanowienie bu­
dżetu na r. 1868. Według autentycznych donie­
sień, w obydwu kwestjach zapadły stanowcze 
postanowienia. Wskutek tego uda się p. Becke 
do Gastein, zawiadomi p. Beusta o zapadłych 
uchwałach i rozmówi się z nim co do dalszych 
kroków, jakie przedsięwziąć należy. Spór, któ­
ry powstał był między obydwoma ministrami 
finansów co do budżetu na r. 1868, a mianowi­
cie co do sposobu pokrycia niedoboru, należy 
uważać jako załatwiony, i obydwaj ci panowie 
pracują wspólnie nad propozycjami, które mają 
być przedłożone w obydwu powyższych kwe­
stjach Izbom.

Pragska Politik dowiaduje się, że wyjazd p. 
Rouher z Karlsbadu do Wiednia opóźnił się 
w skutek korespondencji z p. Beustem. Pan 
Rouher przybędzie dziś dopiero do Pragi, gdzie 
stanie w hotelu Saskim. Pan Beust dopiero we 
wtorek przybędzie do Wiednia, a to jak Pol. 
uporczywie twierdzi, w celu konferowania z p, 
Rouher. K

Peszt 30. sierpnia Prezydent sądu praso­
wego, p. Nyeviczkey, wezwał magistrat, by ten­
że skonfiskował ten numer dziennika Uagyar 
Ujszag, w którym wydrukowany był ostatni list 
Koszuta. Magistrat odparł, źe konfiskatę przed­
sięwziąć może jedynie sędzia śledczy, a władza 
miejska może mu tylKo dać potrzebną do tego 
asystencję.

Zagrzeb 31. sierpnia. Za radą zgromadzo­
nych tu nadżnpanów mają być rozpoczęte roko­
wania z biskupem Strossmajerem w celu pogodze­
nia Kroatów z Węgrami. Póki to nie nastapi, 
nadźupani odradzają od zwołania sejmu za- 
grzebskiego.

Berliu 3lgo/sierpnia . Uspakajające mo­
wy Napoleona nie przeszkadzają prasie praskiej 
zżymać się ciągle na zjazd Salcburgski I tłuma­
czyć go tak, jak[gdyby on zagrażałfpokojowi euro-

Te Deum w cerkwi S f . GheorgM nou odśpiewano 
przy próżnej prawie świątyni, a nawet uczta, da­
na w sali teatralnej nie grzeszyła serdecznością 
i wesołością.

Na uwa^ę zasługuje mowa, którą p. Fal- 
coyano, prezes komitetu, uczonych powitał, i od­
powiedź na nią p. Hodoschi;— oto pierwsza:
; ^ „Moi panowie i bracia! Szczęśliwym się 
„czuję, będąc tłumaczem radośnych i natchnio­
n y c h  myśli, któremi oddycha całe rumuńskie 
„społeczeństwo widząc Was w swojem gronie. 
„Świąteczny dzień ten, w którym zbiera siępier- 
„wsza rumuńska literacka rada, będzie stanowić 
„ważną epokę w historji naszego kraju i litera- 
„tury rumuńskiej. Przychodzicie, aby połączyć 
„mowę rumuńską; dzieło to będzie kamieniem 
„węgielnym owego wspaniałego gmachu, nad 
„którym pracujemy wszyscy, i życzymy sobie 
„szczęścia do wyboru, jaki rząd nasz w was 
„przeprowadził.44

„Jesteśmy upoważnieni wynurzyć wam te 
„same braterskie uczucia w imieniu wielu dy­
stryktów  kraju naszego. Niektóre z nich, jak  
„Gałacz, Braiła itd, poleciły nam zawiadomić 
„was, że na pamiątkę tego dnia założyły sty- 
„pendja dla uczniów po tamtej stronie Karpat. 
„Tak przyczynia się kraj cały do uczczenia 
„chwili, która w sercu i pamięci Rumunów zo­
s tan ie  niezatartą.44

„Żyliśmy z dala od siebie: miłość nasza je ­
dnakże i dusza nasza nie znają granic, a mo- 
„wa i religia przodków naszych, która nas dotąd 
„jako braci łączyła, ścieśni jeszcze bardziej te 
„węzły w przyszłości.44

„Niech Bóg błogosławi dziełu, które doko- 
„uać jesteście powołani.44

„Niech żyje naród rumuński!44
„Niech żyje książę nasz, Karol I.*

(Ci§g dalszy nastąpi.)
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pejskiemu, chociaż świat coraz bardziej przeko­
nuje się, że zjazd ten posłużył do zaszachowania 
spisku moskiewsko-pruskiego. N at.Z tg . przypisu­
je Francji zamiary wojenne, a paryzki jej ko­
respondent donosi, że Napoleon III, po powro­
cie z Salcburga oświadczył marszałkowi Niel, 
że liczy na jego energię i pokłada w nim naj­
zupełniejszą ufność. Dalej pisze N at. Z tg.y że we 
Francji zarządzono nowe przygotowania wojenn* 
en gros, a między innemi zrobiono układ o do­
stawę 20,000 koni.

P a r y i  d. 31. sierpnia. Dzisiejszy Monitor 
ogłasza następującą odpowiedź Napoleona III. 
na przemowę mera w Amiens:

„Przejechałem właśnie wraz z cesarzową 
Francję od Strasburga do Dunkierki, a gorące i 
sympatyczne przyjęcie, jakiego doznaliśmy, przej­
muje nas najżywszą wdzięcznością. Konstatuję 
z radością, że nic nie zdołało zachwiać zaufa­
nia, które od 20 lat położył we mnie naród 
francuzki. Ocenia on słusznie trudności, które­
śmy musieli przezwyciężyć.

„Bezskuteczność polityki naszej za Oceanem 
ni a zmniejszyła uroku naszego oręża, bo wszę 
dzie waleczność żołnierzy naszych pokonała 
wszelki opór. Wypadki, które spełniły się w 
Niemczech, nie wyprowadziły kraju naszego z 
jego godnego i spokojnego stanowiska, i liczy 
on słusznie na utrzymanie pokoju. Podburzania 
małej liczby ludzi nie zniszczyły nadziei spo­
kojnego wprowadzenia wolnomyślniejszych m- 
stytueyj w życie publiczne.

„Chwilowa nakoniec stagnacja ruchu han­
dlowego nie przeszkodziła klasom przemysło­
wym okazać mi swoich sympatyj, i liczyć na 
usiłowanie rządu nadania nowego impulsu, ich inte­
resom. Z przyjemnością napotykam te same u- 
czucia zaufania i przywiązania w Amiens i w 
deparfamencie de la Somme, który zawsze oka­
zy wał mi szczere przywiązanie i w którym Gletni 
pobyt (podczas więzienia w Ham ; p. r.) oka­
zał mi, że nieszczęście jest dobrą szkołą, by się 
nauczyć dźwigać ciężar władzy i unikać szko­
pułów losu.14

— Z Karlsbadu rozchodzą się wiadomości o 
różnych zmianach w gabinecie francuzkim. Jako 
następcę p. Moustier wymieniają to p. Bourre, 
to ks. Grammont, to znowu p. Rouher. W tym 
ostatnim wypadku p. Persigny zostałby mini­
strem spraw wewnętrznych.

Stambuł 30. sierpnia. Urzędowy dziennik 
Turąuie zaprzeeza doniesieniu, jakoby poseł mo­
skiewski p, Ignatiew był obecnym na radzie mi­
nistrów tnreckich.

Belgrad 31. sierpnia. Około 60 Serbów, 
zwerbowanych przez istniejący tu komitet wer- 
bowniczy moskiewski, przyłączyło się do bandy 
Panajota, która pojawiła się w Bałkanie. Wia 
domość o rozlokowaniu wojsk tureckich u gra­
nicy serbskiej, podana w Courńer franęais, staje 
się prawdopodobną, bo zapewne W. Porta ze­
chce przeszkodzić wyprawianiu oddziałów do 
Bułgarji.

Nowy-York 30. sierpnia. Przybył tu dziś 
z Meksyku poseł francuzki, p. Dano.

K r o n i k a .
— Lwów dnia 2. września. Nowy prezes wyższego 

sądu krajowego, pan Komers, objął przedwczoraj swo­
ją posadę. Przedstawiającym mu sie urzędnikom przy­
pominał on w przemowie swojej obowiązki ich wzglę­
dem kraju, w którym, i któremu służą, a między inne­
mi zalecał im poszanowanie praw języka krajowego. 
Jedntgo z urzędników, Niemca, zapytał p. K. jak dłu­
go jest w Galicji. — Piętnaście lat. — Musiałeś pan 
zapewne nauczyć się już dobrze po polsku? — Nie mo­
gę tego powiedzieć, odparł urzędnik, bo nie posiadam 
dostatecznej wprawy w tym języku. — To wcale nie 
jest chw&lebnem .dla pana, ja byłem tylko 2 lata w Ga­
licji, ale uczyłem się po polsku, jak student, i dziś 
mówię już płynnie tym językiem. Staraj się pan uczy­
nić to samo — powiedział mu p. Komers.

— Opowiadano nam o pożegnaniu byłego prezesa p. 
Strojnowskiego z podwładnymi. Była to scena rozrze­
wniająca — dla uczestników, między którymi nie było 
n i k o g o  z publiczności. P. Mochnacki, prezes sądu kra­
jowego, i wiceprezes p. Polberg byli obydwaj tak roz­
czuleni, że płakali wraz z p. Strojnowskim, i jeden po 
drugim napróżno wśród łkania usiłował odczytać poże­
gnalną przemowę byłego prezesa sądu wyższego, w 
której tenże wyrażał się, że całe jego staranie obróco­
ne było w ciągu długoletniego urzędowania, ku podnie­
sieniu sądownictwa i stanu sędziowskiego, i chlubił się, 
z należytą skromnością, iż to mu się tak pięknie uda­
ło. Powtarzamy tu treść tej przedmowy jako rzecz zu­
pełnie nową, bo jesteśmy pewni, że p o  r a z  p i e r w s z y  
Galicja dowie się, jak doskonale p. Strojnowski poj­
mował obowiązki najwyższego sądowego urzędnika 
w kraju.

— Konfiskata . W piątek skonfiskowano z polece­
nia c. k. prokuratorji 41. numer Iłusi, organu pewnej 
części młodych Rusinów galicyjskich.

— Lwów, 2. września. Od jednego z wychodźców 
naszych otrzymaliśmy wiadomość następującą :

„Biedny kaleka z ostatniego powstania, po długiej 
tułaczce w Turcji i Multanach, dosłyszawszy od kogoś, 
że w Galicji pozwalają przebywać nieszczęśliwym ran­
nym i pozbawionym dachu rodzinnego, udał się pieszo 
o kuli do kraju ojczystego. Niestety, nadzieje go za­
wiodły. W Galicji nie dozwolono mu pobytu , więc 
powędrował dalej w Poznańskie, prosząc tylko o pod- 
wodę, ażeby prędzej mógł się dostać do granicy. W 
jednym domu, w Złoczowskiem, nie znalazł biedak go­
spodarza, tylko gospodynię. Pani ujrzawszy nieznajo­
mego, i nie zapytawszy go nawet, co on za jeden, ka­
zała lokajowi wypchnąć go za drzwi, a że za drzwia­
mi były schody, potoczył się kaleka, a powstawszy z 
trudnością, poszedł dalej, wspominając straszną prawdę, 
którą autor „Rachnnków“ wypowiedział Galicji. Nie 
wymieniamy nazwisko tej Polki, — niech sumienie jej 
powie, że i własne jej dzieci podobny los spotkać 
m oże /

Na P ohu lance ,  jeden z chłopców, huśtających się 
■wczoraj przy windzie piwnicznej, spad i i złamał sobie I 
rękę. |

— Pan yiosch, wiceprezes c. k, namiestnictwa we 
Lwowie, miał, jak słychać, podać prośbę do rządu o 
przeniesienie go w stan spoczynku.

— Wybory do Rad powiatowych nie wszędzie 
skończyły się dnia 31. z. ro., i w kiku miejscach mu­
siano odroczyć je do dziś, tj, do 2. września. Między 
innemi stało sie to we Lwowie i w Kałuszu. Znany 
nam jest rezultat wyborów z mniejszych posiadłości w 
Rohatynie, Jaworowie i w Stryju. Najgorzej poszło w 
Stryju, gdzie z niesłychanemi nadużyciami prowadzona 
agitacja świętojurska na l i tu  członków zdołała przesa­
dzić 5 księży gr. kat. obrządku. Przeciw wyborom 
ym wyborcy wnieśli uzasadniony protest.

W Jaworowie, w jednem z głównych siedlisk tej sa­
mej agitacji, poniosła ona walną klęskę. Między 12 
członkami wybrani są : naczelnik powiatu p. Rodakow­
ski, adjunkt p. Sołtysik, właściciel części dóbr p. Ka­
miński, 2 kolonistów, bardzo zacnych i św iatach lu­
dzi, 1 nauczyciel szkoły parafialnej i 6 włościan.

W Rohatynie na 12 członków wybrani: właści­
ciele dóbr pp. Gnoinski i Ujejski , poborca podatków 
p. Maczejko, ks. Barwiuski, proboszcz obrz. gr. kat.
2 pisarzy gminnych, 4 wójtów i 2 innych włościan.

Jutro podamy obszerniejsze sprawozdanie z tych 
wyborów.

— Pomyłki dziennikarskie. Niedawno doniósł był 
Dzień . Warsz., że Saragossa d o s t a ł  się w ręce po­
wstańców. Obecnie Pester Lloyd  tłumaczy doniesienie 
francuzkiego pisma Ftendard  o przyłączeniu się miast 
Bejar i A wiła do powstania w następujący sposób: 
„Bejowie (die Be jer)  mieli pod dowództwem Torresa 
powstać w Avili i wyruszyć do Starej K asty li i /

— T eatr .  W operach „Balwierz z Sewilli" i „Od­
pust w Ploerrael" występowała p. Orgeni z równeru 
powodzeniem, jak w „Lucii“. — Towarzystwo polskie 
p. Miłaszewskiego wróciło do I.wowa, zmniejszone o 
pp. Zamojskiego i Mikulskiego, którzy zostali w Kró­
lestwie. Cholera w Lublinie porwała jednę tylko ofia­
rę z pomiędzy gości lwowskich, jest nią członek or­
kiestry Lang. W piątek rozpoczną się na nowo przed­
stawienia teatru polskiego.

Bawiący w Brzeźanacb tea tr  polski z Czernio- 
wiec przedstawiał we czwartek na dochód p. R. Mi- 
łowskiej anegdotę dramatyczną Kraszewskiego p. t. 
„Panie kochanki/.

— Z pod Ja ro s ła w ia .  ( W Sprawie wyborów do rady 
powiatowej). Dnia 27. sierpnia odbyło się zgromadzenie 
przedwyborcze w Jarosławiu do rady powiatowej, tak 
właścicieli większych jako 1 mniejszych posiadłości, 
które zwołane zostało przez hr. Jana Zamojskiego z 
Wysocka. Jako dowód, o ile powiat jarosławski prze­
jęty jest ważnością tych wyborów, posłużyć może licz­
ba zebranych członków, których było 21 z większych 
posiadłości, z mniejszych zaś przeszło 80, i wielu oby­
wateli z miast Jarosławia, Sieniawy i Radymna.

Hrabia Zamojski w zagajającej mowie wymownie 
przedstawił obowiązki wyborców, a zwracając się głó­
wnie do włościan, starał się ich przekonać, że interesa 
mniejszych i większych właścicieli w tych wyborach 
są wspólne, że z bratnią zgodą zatem, jak zawsze, tak 
i tutaj iść jest naszą powinnością, wybierając do rady 
powiatowej ludzi zdatnych, pracowitych, przejętych 
całą ważnością obowiązku obywatelskiego, który peł­
nić mają. Słowa jego, zdaje się, trafiły do przekona­
nia włościan. Kilku z nich w przemowach, jakie na 
tern zgromadzeniu mieli, proponowali go na członka 
do rady powiatowej ze strony mniejszych właścicieli. 
Porozumienie się między włościanami w sprawie wy­
borów trudniejsze jest, niż sie to być wydaje, przy po­
łączonych dzisiaj 3ch powiatach w jeden, wybór 12tu 
członków łatwym nie jest, mieszkańcy bowiem jedne­
go dawnego powiatu nie znają prawie mieszkańców z 
drugiego. Po dłuższej jednakże dyskusji uradzili wy­
brać po 3eh członków z każdego dawnego powiatu ze 
stanu włościańskiego, któryehby razem było 9ciu, a 
trzech brakujących do liczby 12tu wybrać z inteligen­
cji i innych stanów.

Dnia 31. sierpnia odbyć się mają wybory włościań­
skie w Jarosławiu, które okażą najlepiej, jak lud poj­
muje ten nowy obowiązek z życia konstytucyjnego na 
nich teraz spływający. Daj Boże, by się uwieść nie 
dali fałszywym podszeptom ludzi, którzy własuy inte­
res tylko w agitacjach tego rodzaju widzą. Porozu­
mienie się co do wyborów z większych posiadłości ła ­
two nastąpiło. Odbędą sie one dnia 9. wrześuia b. r. 
w Jarosławiu.

—  (D r. A . M.) Ze wsi. (Praktyka sądowa). Do utrzy­
mania gospodarstwa wiejskiego potrzebny jest inwen­
tarz, któren wszędzie / k o  rzecz nieruchomą uważać n a ­
leży, tak bowiem przepisują 295., 296. i 297. kod. 
Ust. cywil. Nawet nasz sejm kwestie tę poruszył, a 
wskutek tego wyszło prawo, że inwentarz gospodarczy 
wyjęty jest z pod egzekucji osobistej, t. j. zpod fanto- 
wania rzeczy ruchomych.

Ale prawo choćby najjaśniejsze, a praktyka sądo­
wa, to u nas zepełnie odrębne sa rzeczy, na dowód 
przytaczam Ci Panie Redaktorze fakt następujący:

Pani G rs . . . . żona kancelisty powiatowego w Zaso- 
wie uzyskała uchwała sadu tarnowskiego z 4. września 
1865 r. do 1. 13.148 fantowanie [ruchomości dłuźniczki 
pani Marji Och... w dobrach Budzyń, znajdujących się. 
na ówczas w sekwestraeji dochodów za tabularne długi 
będących.

Zjeżdża tedy dnia 30. października 1865r. pan kam 
eelista Orszulski, mąż powódki, prowadzący egzekucję, 
z kolegą swoim p. kancelistą Mikusiem, pan Orszulski 
zażądał, aby zafantowano :

1. Wysiew żyta pod zimę na gruntach dworskich 
znajdującego się podług podania sekwestra około 40 
korcy, wynoszący jako czyste ziarno po 4 złr. 160 złr.

2. Wysiew pszenicy pod zime na tychże grun­
tach podług5 podania sekwestra 20 korcy, wynoszą- 
cy^po 6 złr. . . . . .  120 złr,

3. Słomę mierzwę różnego gatunku w gumnie znaj- 
dującą>ię około 200 cetnarów po 5) cnt. . 100 złr.

4. Plew ze zboża młóconego*^w">zpichlerzu znaj­
dującą się) okołoglOfur po 2 złr. . . 20 złr,

Nach dieser Angabe sur Pfdndungsaufnalime, wurde Herr 
Orszulski au/merksa?n gemacht- 'dass die a d l .  und  2. angefuhr- 
te Aussaat ais unbeweglich und fur.des instructus sammt dem 
SUb 3. und  4. beschńebencn Strohfutier  —  ais unbeweglich ge-

seUlich uon der P fdndung ausgenommen und er dereń Pfdndung  
nicht 'cc.rlangen soli.

Sąd tarnowski uchwałą z 21. grudnia 1865 roku do 
1. 18.113 nie przyjął tego protokołu fantowauia, z po­
wodu, że fantowane rzeczy są nieruchome, a wezęśei 
stanowią fundus instructus.

Sąd wyższy w Krakowie zatwierdził tą uchwałę, 
ale najwyższy c. k. trybunał sprawiedliwości w Wie­
dniu zmienił te równobrzmiące uchwały I. i II. instan­
cji i rozporządzeniem z d. 31. października 1866 roku 
do 1. 9.433 rzeczony protokoł fantowania i szacowania 
do wiadomości sądu przyjąć rozkazał, a to z następu­
jących p o w o d ó w ;

Denn — die in Protocoll angefiihrten Fakrnisse stellen stch — 
ieeil sie von G rund und  Boden abgesondert erscheijien, nicht 
ais Zugehór des Gutes B u d z y ń  § . 297. a ) , b), g ), A), wobei 
durch den Umstand dass das Getreide p . z. i . und 2. ais Win- 
ter-Aussaat, das S trok und Spreu zu 3 . und 4. ais Vieh/utter 
hezeichnet werden. die Nothwendigkeit der Verwcndung dieser 
Fakrnisse zur Fortsetzung des ordentlichen Wirthschaftsbetriebes 
nicht ais dargethan angeseken werden kann .

Trzymałem się dosłownych wyrazów odnoszącego 
protokołu i decyzji najwyższego trybunału, ale przecież 
nie mogę pojąć, jakim sposobem żyto i pszenica na 
gruncie dworskim wysiane, w ziemię wrzucone, zawłó­
czone, które 29. października 1865 r. nie było już ziar­
nem ale zieloną trawą , może być uznane za rzecz ru­
chomą — ais von G rund und Boden abgesoiidert — i jako 
rzecz ruchoma zafantowano, to przecież trudno pojąć i 
nie można sobie inaczej wytłómaczyć tej judykatury, 
jak chyba tylko w ten sposób, że sędzia, któren wy­
dał swoją judykaturę najwyższą po niemiecku, nie mu­
siał być dokładnie obeznany z polskiemi wyrazami 
„Wysiew żyta i pszenicy na gruntach dworskich znaj­
dujący s i ę /

Według tej decyzji najwyższego sądu wysiane żyto 
i pszenica stanowi rzecz ruchomą i może być zagrabio­
ną, a w dalszej egzekucji sąd tarnowski uchwałą z d. 
13. maja 1867 r. do I. 6.565 dozwolił licytację na sprze- 
darz tego żyta i pszenicy, i polecił uskutecznienie tej 
licytacji sądowi powiatowemu w Zassowie.

Pytanie tedy, w jaki sposób ta egzekucja i licyta­
cja uskutecznioną być może?

Lwów d. 2. września.
Fo zjeździe salzburgskim, mowy miane przez 

cesarza Napoleona w jego przejażdeee po pół­
nocnej Francji stanowią główny przedmiot zaję­
cia uwagi publicznej. Jest to rzeczą bardzo na­
turalną, bo w mowacli tych każdy, bądź mąż 
stanu, bądź człowiek prywatny, chce dopatrywać 
pierwszego wytłómaczenia salcburgskiej zagadki.

Z komentarzy robionych nad obecnemi mo­
wami Napoleona, tak w dziennikach francuzkich, 
jak obcych, moźnaby ułożyć obszerny i intere- 
sujący materjał do charakterystyki chwili obe- 
cnej i usposobień publiczności. Cesarz Napoleon 
nie skąpy był w słowa— mowa w Arras, mowa 
w Lille w odpowiedzi na przywitanie, mowa na 
giełdzie w temże mieście, mowa w Amienus. Zda­
wałoby się, że z tylu autentycznych objawów 
myśli panującego Francji da się przecież prze­
niknąć do sekretu zamiarów jego, lub przynaj­
mniej otworzyć jasny pogląd na sytuację.

Niekoniecznie jednak nadzieja ta się urze­
czywistnia. Sytuacja jak była przed mowami, 
tak i po mowach Napoleona ciemną pozostaje— 
zapewue dla tego, że taką jest w rzeczywisto­
ści. Nieokreślone zamiary Prns i Moskwy, wa­
runki dawnej równowagi politycznej zburzone do 
gruntu, nowe, nie widać aby się tworzyły, a przy­
najmniej nie widać aby się godziły z istuieją- 
cemi potęgami lub bardziej o a dawnych zaspa­
kajały dążenia ludów, naprawiały krzywdy — 
oto taką jest zaiste obecna sytuacja, taką się 
też przedstawiać musi i cesarzowi Francuzów, 
tylko w bardziej wyraźnych i bardziej ujętych 
rysach, a przyznać potrzeba, że tego rodzaju 
stan rzeczy nie może rodzić pewności co do 
przyszłych wypadków.

Wszystkie dzienniki franenzkie podnoszą w 
mowach Napoleona nieznany dotąd u cesarza 
ton melancholijny, jakby świadczący o rozcza­
rowaniach ; wszystkie widzą w nich jednak wy­
rażenie siły, ufnej we Francją i w siebie sa­
mego. —

W mowie w Amiens ton melancholijny do­
szedł aż do tego, że cesarz wspomina o szkole 
nieszczęść, która go przygotowała do przetrwa­
nia trudności. Kilkakrotne przyznawanie się do 
niepowodzeń, do klęsk nawet, świadczy, że ce­
sarz czuje krytyczną pozycję, w jafcąFrancja wtrą­
coną została przez zbieg okoliczności, czy przez 
błędy polityki cesarskiej. Siecle czyni uwagę, że 
przeciwności o których cesarz wspomina nie od­
noszą się ani do Meksyku, ani nawet do Sado­
wej, gdzie Francja nie walcząc przegrała, lecz 
że cesarz ma na myśli jakieś fakta obecne, pu­
blicznie nieznane. Miałażby być mowa o nkar- 
towanych planach Moskwy i Prus?

Wszystkie prawie franenzkie organa bez 
wyjątku przyznają, że mowy cesarza nie uspo­
koją, lecz jeszcze bardziej zaniepokoją opinię. 
A m nir nationale zaś powiada, iż z „czarnych pun­
któw na horyzoncie/4 mowa w Lille do najczar­
niejszych należy, — W przemówieniu na giełdzie 
w tern mieście, cesarz powiedział, że niektóre 
dzienniki znacznie przesadziły niebezpieczeństwa 
i powiększyły niepokój — lecz na zniszczenie 
złych skutków, nic innego nie znalazł do powie­
dzenia, jak tylko, iż wraz z zapewnieniem bezpie­
czeństwa pokoju, rozwój interesów materjalnyeh 
dawną odzyska energię.

’ Tymczasem zaś, wykazy tygodniowe Banku 
francuzkiego wykazują co raz znaczniejsze na­
gromadzanie się gotowizny. Dnia 29. z. m. już 
tylko niespełna 40 milionów brakło do okrą­
głego milarda.—Straszna to charakterystyka sy­
tuacji, takie wstrzymanie się naturalnego biegu
i rozwoju interesów.

Komentarzami do mowy Napoleona są te 
środki ostrożności wojskowej, jakie rząd fran­
cuzki przedsiębierze. Dywizje z obozu pod 
Chalons zostały rozstawione na północnej grani­
cy Francji. Siła ich wynosi 35 tysięcy ludzi. 
Nie jest to więc czynnik jakiegoś wielkiego pla­

nu wojennego, lecz tylko świadectwo ogólnej sy­
tuacji. Na miejsce sparaliżowanego marszałka 
Forey, któremu nie naznaczono dotąd następc/, 
w nadziei jego wyzdrowienia , ma być miano­
wany jen. Ladmirault, mimo, że marszałek ma 
się podobno lepiej. Obwód, który zostawał pod 
zwierzchnictwem marszałka, jest właśnie kąt 
północno - wschodni. Nareszcie minister wojny 
wydał rozporządzenie, aby z rezerw nie uwoi- 
niano nikogo, z czynnej armii zaś przedstawio­
no do uwolnienia jak zwykle co 3 miesiące, lecz 
tylko w stosunku 1 do 1000 w każdej dywizji. 
Zaopatrzenie armii w konie i zamówienia pro­
wiantów odbywają się na wielką skalę. Tak 
więc Francja, starannie unikając wszystkiego 
coby mogło przyspieszyć nieprzyjacielskie wy­
stąpienia i zagrażać wywołaniem starcia, robi 
wszystko, aby być w każdej chwili gotową do 
wystąpienia.

Dzienniki angielskie występują obecnie sym­
patycznie dla zjazdu salcburgskiego, i z ufnością 
do polityki Napoleona. Wschodnie plany Au- 
strji i Francji zdają się mieć zapewnione zupeł­
ne poparcie ze strony opini publicznej w An­
glii , jeźli nie ze strony i rządu angielskiego. 
W. Abd.post w swoim przeglądzie politycznym 
podnosi te sympatyczne odzywania się prasy 
angielskiej.

Układy salcburgskie stają się więc podsta­
wą dla zapatrywania się na zadanie polityczne 
zachodniej Europy. Zanim z okólnych noty jakie 
z pewnością zdaje się przygotowywać gabinet 
wiedeński i tuilleryjski o zjeździe salcburgskim, 
uda się coś pewnego wywnioskować o tych pod­
stawach, mamy dziś przed sobą doniesienie o 
nich, zwykle dobrze poinformowanego korespon­
denta do Ind. Belge z  Paryża. Powiada on, że 
programat, jaki w Salchurgu został przyjęty, a 
który już gotów przywiózł Napoleon, zasadza 
się na zupełnem przyjęciu status quo w Niemczech, 
wraz z odnowieniem cłowego Związku i traktatami 
zaczepno odpornemi Prus z państwami-południ o - 
wemi, jak również na gotowości oparcia się si­
łą dążeniom do dalszego rozszerzania się P m ;  
dalej na sprzyjaniu wszelkim działaniom w 
celu utworzenia konfederacji południowej z 
wyłączeniem Austryi a nie jej supremacją jak 
poprzednio doniesiono. Głównym zaś przedmio­
tem programu ma być sprawa wschodnia, i zabez­
pieczenie Turcji od wszelkiego poszkodowania 
ze strony Moskwy. Na tym punkcie ma być wy­
mieniona konieczność współudziału Anglii i 
Włoch.

Korespondent dodaje, że o odbudowaniu Pol­
ski nie było mowy wSalcburgu. Wierzymy chę­
tnie, że programat tak ogólny nie może przewi­
dywać wszystkich ewentualności, ani też przyj­
mując za punkt wyjścia obecny status quoy mó­
wić o odbudowaniu Polski, będącem jego zmia­
ną. Niemniej jednakże programat obronny, za­
bezpieczający byt Austrji, znaczenie Francji i 
stawiący tamę ambicjom prusko-moskiewskim, 
uważamy za korzystny dla sprawy polskiej. Na 
dziś widzimy jedno zadanie dla nas i jednę po­
trzebę dla Austrji, t. j. uregulowania stosunków 
w prowincjach polskich pod panowaniem au- 
strjackiem a to w ten sposób, aby nie niszczyły 
ale zapewniły one rozwój sił narodowych w Galicji, 
i zabezpieczyły im pewną samoistność. Dopomi­
nać się o to na wszystkich drogach, zgodnych 
z interesem monarchii, uważamy teraz za święt­
sze niż kiedykolwiek zadanie.

Doniesienia z Wiednia potwierdzają, że tam 
zarówno w kołach parlamentarnych, jak i rządo­
wych żywo jest podniesioną myśl określenia s ta ­
nowiska Galicji w całości monarchii.

Jeśli te nowe usiłowania należycie popro­
wadzone będą, a Galicja w ustalonych stosan- 
kach okaże, że może się podnieść z upadku, w 
jaki ją  dawne wtrąciły rządy i być rzeczywiście 
podstawą dla sił usadowych, wtedy mniemamy, 
że polityka obronna przeciw Moskwie i Prusom, 
pozyska nowy potężny środes, a sprawa polska 
sama się wedrze na programat nuropejski.

Ostatnie wiadomości.
Debatte przypisuje spadek papierów powsta­

niu hiszpańskiemu, które deprymowało kurs 
paryzŁi, co musiało oddziaływać i na inne 
giełdy.

Nordd. Allg. Ztg. potwierdza, że parlament 
północno-niemieckiego związku otwarty będzie 
najdalej do 15. b. m.

Gazeta Krzyzowa pisze: „Europa ma prawo .
pytać, co nłożono w Salzburgu. Stagnacja inte­
resów w skutek zjazdu salzburgskiego wkłada 
na dwory w Paryżu i w Wieaniu obowiązek 
przemawiania wyraźniej, niż to uczynił Napo­
leon w Arras i Lille, bo mowy jego według 
najprostszej interpretacji wcale nie wydają się
pokojowemi/

W. Porta wydała okólnik do dworów, w 
którym konstatuje ukończenie powstania kandyj- 
skiego i wynikającą z tąd możność rozpoczęcia" 
reorganizacji tamtejszej administracji.

m
nJLelegramy „Gazety Narodowej".

Paryż <S. 2. w rześnia. Moniteur de 
1'armde ogłasza rozporządzenie ministra wojny 
z dnia 2 4 . z. m. polecające wymazanie z list 
kontroli w korpusach, tych żołnierzy gwardji i 
linii, którym w roku 4 8 6 9  kończy się czas 
służby czynnej —  i wpisanie ich w ewidencję 
rezerwy.

Drugie rozporządzenie z dnia 3 1 . z. m. 
pomnaża liczbę półrocznie] urlopować się ma­
jących żołnierzy.

Bruksela d. fl. września. Na we
zwanie króla, wyjeżdża były minister sprawie­
dliwości p. Tesch do Wiednia, w celu uregu­
lowania sprawy spadku po Maksymilianie.
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